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Znowu demonatraoyę przeciw  Papieżowi 
urządziły królewskie W łoch y, jak gdyby to 
było ich obowiązkiem  zawsze dokuczyć W a ty ­
kanowi, bodaj szpilką go ukłuć, ilekroć w 
nim cały świat składa hołdy pierwszemu pa­
sterzowi powszechnego Kościoła. U stóp świe­
żo wzniesionego pomnika yuintina Selli roz­
brzm iewały w R zym ie w ubiegłą niedzielę i 
wyzywające m owy, przyczem  kram obaje te- j 
atralnym gestem wskaż j7wali na z dala widną i 
wyniosłą kopułę bazyliki watykańskiej, a tych  I 
oracyi w skupieniu ducha słuchał król, słu­
chała jego rodzina i cały dygnitaryat i w oj­
sko, i lud rzymski. Potem by ły  w ieńce i 
wstęgi, a na ostatku defilada pułków, za 
nimi loży  masońskiej, za mą różnych stowa­
rzyszeń.

Jeśli marmurem, bronzem, terrakotą, a 
już w ostatku bodaj gipsem, wszędzie gdzie 
okiem rzucisz we W łoszech, przypominają się 
Garibaldi, Cavour, dyktator Fariui, Lanza, 
jeśli bronzowa podobizna Crispiego kiedyś nie­
zawodnie znajdzie się na piedestału, to ju żci 
Sella zasłużył na pomnik i otrzym ał go nawet 
za późno, ale właśnie w dobrą chw ilę ze 
względu na rozgoryczenie wyw ołane skanda­
lem bankowym. Sella był tęgim finansistą i 
jako minister skarbu powstających W łoch  w y­
ciskał z narodu ostatni grosz, bez którego nie 
byłoby zjednoczenia. Postępował brutalnie, 
lrcz inaczej nie m ó g ł ; był bardzo niclubiany, 
ale o m iłość nie dbał. N ie dbał on wcale o 
przestrogę M accbiavelli’ego : „N arody łatwiej
oddają życie za ojczyznę, niż m ajątek11 — lecz 
brał ten majątek z nieubłaganą wytrwałością. 
Pierwszy parlament włoski, zgrom adzony w , 
Turynie w reku 1861, ob liczył dochody na i 
479 milionów, a wydatki w ynosiły  925 m ilio- ! 
nów i takie niedobory były co  roku, groziło : 
nieuniknione bankiuctwo z powodu właśnie 
burzenia m ałych tronów, z których budowano 
jeden wielki dla sabaudzkiej dynastyi. Austrya 
już opuściła L om bardyę; w ielki książę toskań­
ski musiał zrzec się tron u ; Romania i E m i­
lia zbuntowały się przeciw kościelnemu pań­
stwu ; książę modeński u c ie k ł; Sycylia  i Ne­
apol wpadły w ręce Garibaldiego ; plebiscyt 
proklamował jedność włoską pod jednym kró­
lem , ale to wszystko kosztowało bardzo dro­
go ; jawne wydatki pochłaniały m iliony, a 
tajne dziesiątki milionów, bo żołnierz zawsze 
taniej kosztuje, niż spiskowiec. Mizernie w y­
glądałby zapał narodu do jedności, plebiscyt 
zrobiłby fiasco, gdyby złotą dźw ignią nie 
poruszano agitatorów. D o b itw y pod Castelfi- 
dardo, po której W łoch y zabrały Urnbrię i 
Ankouę, jenerał Cialdiui prowadził bosa i 
głodne pułki, ale we wszystkich szynkowniaeh 
włoskich lało się wówczas wino, za które 
nie płacił. Tej sztuki dokazał Sella, na­
łożyw szy ogrom ny podatek na cukier, kawę, 
mlewo, zgoła na wszystko, potrzebne do co­
dziennego życia, i tak podołał wydatkom, 
choć-na siebie ściągnął nienawiść. I  to był 
jego  pierwszy „w ielk i11 czyn : um ożliwił
zjednoczenie państw a, bo za wszystko płacił,

Potem, ciągle jako minister finansów, 
zrobił drugi czyn, który mu zjednał serca li­
berałów. Zaczęła się wojna fraucuskc-niem iee- 
ka. W łochy były przedtem związane z Fran­
c ją  węzłami wdzięczności za rok 1859. W iktor 
Emanuel chciał wojny z Niemcami, chciał po­
magać Franoyi, naród także pragnął tego, Ga­
ribaldi poprowadził już ochotników, jeden ty l­
ko Sella oparł się temu prądowi i uspokajał 
pruskiego posła p. Brassiera de Saint-Simona, 
z którym utrzym ywał poufne stosunki. W ów ­
czas na gabinetowej naradzie tak wym ownie 
przedstawiał okropności wojny, że zniecierpli­
w iony W iktor Emanuel r z e k ł: „Tak, ja  ro­
zumiem, że tylko mężni nie boją się w o jn y“ . 
A  na to opryskliwie odparł Sella : „W idzę, że
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W S P O M N IE N IA
Z PODRÓŻY DO AUSTRALII

przez
rrj-ETSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

W ieczór różne szopki i widowiska zwra­
cały uw egę moją. Z  latarni magicznej na kół­
kach, jak nasza katarynka, rzucał cieniami 
jakiś przedsiębiorca, na olbrzym ią boczną ścianę 
kamienicy, anonsy firm różnych i reklamy. 
L itery w ychodziły  tam sążniowe, tak w y ­
raźne, że n» trzypiętrowej ścianie czytać można 
było doskonale. W ięc występowały kolejno bu­
ty  i adres „B oot-Palace11— każdy bowiem sklep 
pałacem być musi na reklamie, choćby był 
dziurą w suterenach.

■ Dalej inne częźA* "brania i adres „pałacu11, 
np. tego stroju, który jak Sienkiewicz w swych 
listach pisze, spada z nóg nosorożca. Znów 
omnibusy i poczty pędzące galopem, z na­
zwiskiem właściciela i adresu jego. W  końcu 
dentysta, z Europy naturalnie przybyły, gdyż 
na punkcie sztuki lekarskiej Australia nie jest 
jeszcze zarozum iałą: więc chory siedzący i nad 
nim z sążniowemi kleszczami umiejętny lekarz. 
F igury te z pewnością m iały po pięć sążni 
w ysokości — każdy obraz kilka minut był w y­
stawiony, a ilr.iu ją trzących  taki, że przejść 
ulicą niepodobna.

W  innem znów miejscu także ścisk, idzie­
m y więc tam. Nad bramą dużego domu olbrzy-

bołeśniąj jest otwarcie wypowiadać swe zdanie 
przed Wa<zą królewską M ością , niż stać 
pod ogniem  barlaczów 11. K ról wzburzony 
zaw ołał: „O to odezw ał się syn nie żołnierza,
ale pospolitego tkacza !“ — „Tak, tkacza — 
0:1 parł Sella — ale takiego, który weksle swe 
punktualnie płacił, pod:zas gdy  W asza k ró ­
lewska M ość chce podpisać weksel, którego 
n igdy nie zapłaci11.

K ról, będący zawsze w długach, rozgnie­
wał się i zerwał posiedzenie. W łoch y  nie sta­
nęły obok Franoyi. Lud się burzył. R ady­
kalna lewica, kierowana przez Crispiego, gro­
ziła rewolucyą. W ów czas Seila udał się do 
Crispiego > pokazał mu niezabrany jeszcze 
R zym  i poradził, aby namiętności radykalne 
obrócił w tę stronę. A  właśnie załoga fran­
cuska, stojąca dotąd w Rzym ie, siadała na 
okręta, aby odpłynąć do ojczyzny, zalanej 
niem iecką powodzią. W  R zym ie została tylko 
garstka papieskich żuawów, więc zdobjmz by ­
ła łatwa, a przytem  i B i-m ark zachęcał. Po 
krótkiej i nieszkodliwej pukaninie, włoskie 
wojska weszły do Rzym u i tak się skończyło 
zjednoczenie państwa. Sofia sam siebio nazywał 
flankierem tej wojny.

Potem Sella przystąpił do trzeciego czy- 
nu, tym  razem dobrego. Postanow ił osuszyć 
zabójcze bagaa otaczające R zym , całą ową 
Kampanię, która śmiertelną febrę sprowadza. 
W zią ł się do tego z ogrom ną energią. Sam 
technik i by ły  profesor malematyki,- kierował 
robotami, siedział w tych bagnach, do:-tał 
malaryi i umarł. On zdobył R zym , — Rzym  
go  za to otruł swem powietrzem, zupełnie tak 
samo, jak “W iktora Emanuela. Temu królowi 
zaraz postawiono pomnik, więc niechby sobie 
i Selli stawiano.

A le po co, odsłaniając ten pomnik w y­
grażano W atykanow i ?

Oto po to, że na widok potęgi moralnej 
W atykanu przygnębienie opanowało masoń­
skich panów Rzym u, w ięc chcieli pokrzepić 
s ię , du-ba sobie dodać temi wyzywania- 
mi, które rzucali Apostolskiej Stolicy. Nic 
więcej !...

■ T>rasa rosyjska jest ogrom nie podrażniona 
okazałą podróżą księcia bułgarskiego i życzli- 
w em  przyjęciem , jakiego on doznał w W ie ­
dniu: niemal za prowokacyę R osyi uważa to, 
że książę miał audyencyę u Cesarza, chociaż 
ona była całkiem prywatna i trwała zaledwo 
10 minut, t. j. tyle właśnie, ile niezbędnie po­
trzeba na wymianę powicalnycn wyrazów. A le 
zdaniem prasy rosyjskiej, znaczenie audyenoyi 
przez to się podnosi, że m iędzy aroyksiążęhami 
„uzurpator bułgarski11 jest jak w domu. Można 
na to tylko powiedzieć, że przecież zawsze był 
jak w domu. Gniew rosyjskich dzienników je­
szcze się zwiększy, gdy  się one dowiedzą, że 
nietylko ks. Ferdynand, ale i Stambułów byt 
na audyeneyi u Cesarza. Jeśli teraz peters­
burskie dzienniki zapowiadają, że „stam bułow- 
sko-koburski domek z kart.11 runie rychlej, niż 
sądzą w rogowie Rosyi, to cóż zapowiedzą one 
po zaszczycie, okazanym przez Cesarza Stam- 
bnłow ow i!

W  całej prasie rosyjskiej znalazł się prze­
cież jeden dziennik, który miał odwagę prawdę 
powiedzieć. Nazywa się ten biały kruk: Pe­
tersburskie Wiedomości', a pisze tak: „C zy księ­
cia Ferdynanda przyjmują w W iedniu bardzo 
serdecznie, czy tylko serdecznie, czy nawet o- 
bojętnie. to jest małego znaczenia. Silne, a dla 
R osyi u iekorzjstne wrażenie robi fa k t, że 
ksiąi.e wyjechał z Bulgaryi ze Stambułowem i 
prawne z całym iządem. K ażdy riieuprzcdzouy 
człow iek powie, że skoro oni nie dia jakichś 
olbrzym iej wagi interesów, ale jedynie dla przy­
jemności asystowania przy ślubie wyjechali 
z kraju, to w idocznie są bardzo pewni swego 
stanowiska. W  ogóle ustali się w Europie prze­
konanie, że rząd księcia Ferdynanda jest bar­
dziej ustalony, niż dotychczas mniem ano11. — 
Jest to zdauie, któremu już daliśmy wyraz za­
raz po doniesieniu o podróży k-i. Fordynanda.

m ich rozmiarów transparentowy obraz. To teatr, 
pojęty w reklamie tak, jak  u nas budy w ę­
drowne po m ałych miasteczkach, z papugą, 
małpą, herkulesem i w bęben bijącym  właści­
cielem.

Grano w  teatrze „Jej Majestatu K rólow ej11 
poważny dramat. Obraz przedstawiał jedną ze 
scen tej sztuki. To jeszcze mniejszem by było, 
ale gdy do rąk dostałem afisz, zdumiałem. Oto 
dosłowne autentyczne tłumaczenie :

Teatr Jej Majestatu 
(Hor Majesty’s Teatre).

Ogłoszenie nadzwyczajne ; w sobotę, grudnia 10.
D ick W hittington 

dosięgnie swego 50-go przedstawienia, które 
będzie pozytyw nie przedstawieniem ostatniem. 
Celem uczczenia tego bezprzykładnego sukcesu,

! dyrekeya postanowiła obdarować każdą osobę 
płacącą wstęp 

Pamiątką wartości od funtów 20 do 1 szylinga.
Żaden podarunek nie będzie mniej wart 

jednego szylinga, a każda osoba b idzie  miała 
równą szansę otrzymania 

20-fuutowej pamiątki 
którą będzie „złoty  rem ontoir11 (roboty F la- 
wellego i Robertsa) oszacowany na funtów 20, 

a obecnie wystawiony w ich składzie 
340 George-Straet-Sydney.

Prócz tej historyi o zegarku, nie było  na 
afiszu nic więcej, ani nazwiska aktorów, ani 
nawet autora sztuki.

Co pom yśleć można o publiczności po­
trzebującej aż takiej reklamy i co powiedzieć, 
gdy tak samo reklamowanym jest SzekspirV 

"W teatrze nie byłem, ale na pochwałę 
aktorów wspomnieć muszę, słysząc to z ust 
kom petentnych, nie australskich, że grają bar­
dzo starannie, bardzo dobrze i bez suflera.

Nieurodzaj w Rosyi.
II.

L a n g o s p o d ą r s t  w a.
— „G dyby  —  powiada p. K. W erner we 

wspomnianym artykule „ W iestnika Jew ropyu — 
w yw óz zboża m ógł służyć za miarę postępów 
naszego rolnictwa, należał..by przyznać, że w 
ostatnich trzydziestu latach gospodarstwo w R o ­
syi zrobiło olbrzym i krok v.aj**ód.“ K iedy b o­
wiem w latach od 1861 do 1865 wywóz wyno­
sił przecięciowo 92 m ilionów pudów, w latach 
1886 do 1890 wzrósł do 405 milj., czy li o 440°/„- 
Nie jest to jednak rezultat ulepszenia systemu 
gospodarczego, gdyż ilość inwentarza, choć ab­
solutnie wzrosła, stosunkowo jednak zm niej­
szyła się. I tak: gdy w r. 1857 przypadało na 
100 dusz 37,7 s-tuk bydła, w r. 1S70 było ich 
31,0 a w r. 1873—30,1. W  stosunku do ziemi 
ornej liczba ta jest jeszcze' mniejszą, ilość: bo­
wiem tej ziemi wzrasta niezmiernie szybko. 
W  twerskiej gubernii na dwa m orgi ziemi or­
nej przypada 608 do 763 pudów nawozu i to 
przy 35.1 sztukach bydła na 200 m orgów zie­
mi ornej, a tymczasem przecięciowo w 50-iu 
guberniach europejskiej Rosyi wypada na tęż 
przestrzeń wszystkiego 30' sztuk, w  wielu zaś 
guberniach 25,23 a nawet 20 sztuk bydła.

Polepszenie uia m ogło nastąpić i z tego 
względu, że zm niejszyła się ilość paszy. Łąki 
bowiem i pastwiska wzięto pod pług a w yw óz 
za granicę owsa, otrąb i makuch wzrasta z ka­
żdym  rokiem. Obróbka ziemi także nie postą­
piła, najpierw dla braku inwentarza a powtóre 
z powodu powiększenia się liczby gospodarstw/ 
bez sprzężaju, obrabiających swoje grunta za 
pomocą najmu.

W szystko to odnosi się wprawdzie do go­
spodarstw włościańskich, „ale w R osyi punktem 
ciężkości w majątkach obywatelskich nie jest 
własna obróbka ziemi, lecz wypuszczanie jej 
w dzierżawę włościanom .'1 Jako przykład bie­
rze autor gubernię kurską, leżącą w centrum 
czarnoziemnej strefy i gdzie istnieją trzy oby­
watelskie towarzystwa rolnicze. Ńa 35ÓO wię­
kszych majątków, statystycy miejscowi obej­
rzeli i opisali 1757 gospodarstw; otóż pokazuje 
się, że większość gruntów oddaną jest w  dzier­
żawę i bywa uprawianą nie systemem fol­
warcznym, lecz przez włościan. Tak w 871 ma­
jątkach o przestrzeni 367 tys. diesiatyn (die- 
siatyna ~  hektar rr: dwa morgi), naliczono tylko 
4672 term inowych robotników (parobków) czy li 
|«> jeauyiii na oo a: -u  j ... - -  j  '
na 227 tys. di.es. jest 1433 pługów, 1535 śoćii,

,'li

Go do i łodczmianu, to nie 
o nim m ow y w ol^c

l 2011 bron, 229 siewników i 305 ruiocarn;, czy 
I na jeden majątek przypada przecięciowo dla 
’ obrobienia 340 die.s. 2 pługi, 2 sochy, 3 brony,

może być na­
go, że w strefie

czarnoziemnej i nad Wjfcjgą stosunek zasiewa­
nych zbóż jest następu jm y:

twarde zń rn o \t 91.51 pręt. 
strączkowe i okopowe 7.59 -
R aw y pastewne 0.89 „
Gdzież więc tajemnica zwiększonej pro­

d u k cji i w yw ozu? Zdaniem autora, nie w pod­
niesieniu urodzajni śei glebj', lecz w coraz w-ięk- 
szem zagar.nui.isiu pod pług. wszelkich m ożli­
w ych g nutów. W  początkach ósmego dzie­
siątka stulecia doszł > do tego, że w gospodar­
stwach włościańskich ziemia i rna i sadyby 
obejm ow ały w tambowskiej gubernii 79 pret., 
a w karskiej 84 piet. wszystkich użytków,
w niektórych zaś gminach stosunek ten docho­
dził aż do 91 prot. To też znany statystyk W .
I. Orłów, pow róciw szy w r. 1880 z objazdu bo- 
rysoglebskiego powiatu, pisał: „Zw iedzając g o ­
spodarstwa w łościańskie, bjdem niejednokro­
tnie zdumiony, że niepodatne do jakiejkolwiek 
uprawy w zgórki i parowy, skrawki przy dro­
gach, drobne kawałki ziemi, paseczki najmniej­
sze, były obrobione i zasiane zbożem .11

Ponieważ od r. 1880 wjtwóz zboża usta­
wicznie się zwiększa!, a według wjdiczeń Gras­
sa urodzajność gleby w strefie czarnoziemnej 
znacznie się zmniejszyła, przeto owa ilość za­
bieranej pod. pług ziemi musiała wzrastać je - 

i szczo bardziej. Jakoż północny Kaukaz, który 
j stosunkowo niedawno jeszcze był centrem dzi­

kiej hodowli bydła, w r. z. dostarczył guber­
niom dotkniętym nieurodzajem ogromnej ilości 
zboża, z czego wynika, że w ytwórczość rolni­
cza nie zadawalnia się dawniejszą przestrzenią, 
lecz dąży do zagarnięcia coraz to więcej ziemi 
w niedotkniętych jeszcze kulturą południowych 
i południowo-wschodnich częściach R os ji.

W zrost więc w yw ozu zbożowego nie m o­
że, zdaniem autora, żadną miarą służj'6 za pro- 
nierz ulepszenia systemu gospodarczego. Prze­
ciwnie — statystyka dostarcza mnóstwa wska­
zówek. że gospodarstwo to miejscami bardzo 
upada i że „nawet na południu tak przechwa­
lam koloniści n iem ieccy prowadzą gospodar­
stwo skrajnie eksteuzywno, że nawet w łościa­
nie gubernii taury.ckiej rozszerzają do niem o­
żliwości swoje zasiewy, zmieniając swe narzę­
dzia na „Lnkkery” , przy pornocj' których m o­
gą zorać do 4ch dm.ńatyn dziennie.11 : zastanawiania się. Nadmienić tu jednak w y-

Ten niepomierny wzrost wywozu zR ża pada, że do gremium należą przeważnie wla- 
rodził ju ż  oddawna po lcjrzeuie, iż odbyw a się ; ściciele aptek, a nieznaczny tylko zastęp dzier- 
z uszczerbkiem p<-tr.v b wewnętrznych. Dane 1 żawoów i zawiadowców aptek, 1alc w ięc skład

„. ...  t ...... —   1. 1 l— i.  -----------------—  l _ j_.: . . . .
Cle | od produkcja i go j'

mu ją pierwsze w świecie miejsce, bo gdy  od r. 
1883—1889 Stany te w yw iozły 8 prot. swej 
czystej (t .j .  po potrąceniu nasienia) produkcyi, 
w tym czasie eksport Rosyi w ynosił 14 pret. 
Nadto Stanj Zjednoczone zostawiają dla w y ­
żyw ienia sw ego inwentarza całą prawie pro­
du k cją  owsa, jęczm ienia i olbrzym i procent 
kuk ur ud zy, podczas gdy  R osy a z uszczerbkiem 
swej hodow li j t,c zboża w ysyła za granicę. 
Nie, dość na tem ; z ksżdym  rokiem wzrasta 
również w yw óz otrąb j makuch i podczas gdy 
w latach 1867 i wynosił on zaledwie je ­
den milion pudów, obecnie 15.600.000 pudów. 
W obec tego nie dziw, że w niektórych m iej­
scowościach konie włościańskie nigdy  nie wo­
dują owsa, a według publikacjo władz rekruc­
kich w roku 18^5 na 100 koni roboczych, b j ło 
istotnie zdolnych do ciężkiej pracy v; gubernii 
wołyńskiej 6.2, w moliylewskiej 8 4 , w czerni- 
howskiej 8.6, w charkowskiej 12.0.

W sprawie pomnożenia aptek
«  G a l i  <• j  i .

Otrzymujemy następujące p ism o : W  nu­
merze 30 PrzPAjhula z dnia 7 lutego b. r. autor 
artykułu zatytułowanego „Stosunek liczby 
aptek do ludności w  G alicy i11 przedstawił ze 
świadomością rzeczy konieczną potrzebę po­
mnożenia aptek w G alicyi i przjrtoczjTl cały 
szereg dat statystycznych, wykazujących ra­
żąca różnicę m iędzy Galicj'ą, a innymi kra­
jami monarchii Austryackiej pod względem  
uposażenia w oficyny aptekarskie. Artykuł ten 
w yw ołał parę listów, w ypow iadąjącjTch prze­
ciwne zdania.

1 tak w nr. 35 Przeglądu z dnia 14 lutego 
podnosi nieznanj1 autor w „Sprawie aptek“ tę 
okoliczność, że „Gremia aptekarskie w szj7st- 
kich krajów koronnych zajmują się tą sprawą 
od dość dawna, ale jak  każda rzecz, która ma 
b jrć trwałą i dobrą, wymaga długiego zastano­
wienia, tak też i tu potrzeba cierpliwości, 
aibowiem doraźne rozporządzenia tylko szkodę 
zaw odowi przynieść mogą i t. d .“

P rzy /n ać trzeba, żo gremia aptekarskie 
od dość dawna zajmują się rzeczywiście reformą 
•stosunków aptekarskich i to tak dawno, że 
ł y l t y  już czas, abyśmy się nareszcie dow ie­
dzieli jaki rezultat jest tego zbyt długiego

.'YAET?i¥S- - s iy  ip le jrze -

lj.j siownika i młooaini. Do tego należy je­
szcze dodać, że w  22-eh lepszych majątkach 
było 880 pługów czyli lia resztę 040 majątków 
przypada 553 pługów, zatem nie po całym

m jm  czasie przyrost w_
Zwracał rm feo uwagę już przed kilkunastu laty 
prot. Jansow, a, w r. 1880 urzędowano stwier­
dzono, że w d icsięcioleoin 1870 —1879 brakło 
do norm y około czet.werti na duszę, a

| pługa na każdy. Stosunek procentów bezpłnż- i w ogóle 14.3 prot. całego zbioru. Do tegoż wy- 
uych majątków, t. j. takich, k ló iyc li ziemię u- ' 
prawiają w yłącznie włościanie, sięga w niektó-

dorju-li powiatach
nosi ‘36,3"/„.

Dalsza badania

53,7"'0 a przecięciowo w y- 

wykazały, że majątków

niku doszedł M. P. T eoR row  w zimnem swem 
dziele, o konkurencji Rusy i z Am eryką. 
W  ostatniem dziesięcioleciu tą Ozy takie lala, 
w których w yżyw ienie ludności było zabez­
pieczone zaledwie w dw óch trzecich. P. Neru

bez inwentarza jost w gub. burskiej 15,7°/<,. Na i ozew. przepn > w adz i wszy rachunek za czas 1881 
jeden majątek o 448 dies. przypada średnio 9 j do 1890 r jednej z uajb ogatszyi'li (joka! erynn- 

benrn, dochodzi do wniosku, źo 
w yw óz odbyw a się z uszczerbkiem piotrzeb we­
wnętrznych i że w takich warunkach w yw óz 
ten powoduje „chroniczne głodzenie «ię“ mioj- 

ańskim powiecie na 248 większych majątków j roowej ludności, daleko niebezpieczniej w.c, aui- 
t.ylko w 37iu prowadzi się gospodarstwo fol- ; żeli nieurodzaj jednego soku, gdyż takie glo- 
warczne, w  74cli uprawa dokonywa się przy rdzenie się pi zez. cały szereg lat., w razić p r y j -

koni, 6 w ołów  i 8 krów, na jednego konia 37 sławskiej) 
dies. ornej zń my a na parę w ołów  106 diesia­
tyn czyli 200 morgów.

W edług obliczeń p. Timofiejewa, w (Ani-

ki,pom ocy włościan, pozostało 137 są wypuszcza­
ne włościanom  w dzierżawę. Autor n i- p rzo 'zy  
istnieniu dobrych gospodarstw obywatelskich 
z dostateczną ilością mwenUuoni, lecz są one 
tylko objawem sporadjmznym a w ogóle ma­
jątki obywatelskie nic mogą wiele wpływać 
na ostateczni wyroki, gdyż zaledwie. 7i» prze­
strzeni rolnej znajduje się w Rosyi pod obsie- j szj' odsetek swych zboż, aniżeii nawet tkany 
wami większych posiadaczy. 1 Zjednoczone, które w w yw ozie zbożow ym  zaj-

prudnkeya wzrosła o 118.6 prot., w  tym s a - ' wadzić reformę w każdym  iii ym kierunku,
yv.ozu wynosi"220.70. byle tylko nie w kierunku pomnożenia apłek,

czeta by na własną tylko niekorzyść działali.
Autor powyższego artykułu zapytu jesz 

czegoby w razie przeprowadzenia reform y 
i pomnożenia upt- k, mieli żyć m aptekarze, 
i czy  mają pracować dla ludzkości jcdjuiie 
w imię miłości b liźn iego?! Tu. każdemu zna­
jącemu choć trochę stosunki nasze, m imowoli 
nasuwa się pytanie, czy autorowi wiadomo, że 
wszyscy właściciele aptek z małymi tylko w y- 

- I jątkami są ludźmi zamożnymi i że te małe 
wyjątki winę niepowodzenia sobie samym pr/ry- 

I pisać muszą, że albo z. p iwodu swej niepo­
radności i niedbalstwa nie umieją podnieść 
interesu do stopnia odpowiadającego now o­
czesnym wymogom, albo też zajmują się 
wszystkieni innem jak ■ burmistrzowaniem, po 
czt.ą, asekuracyą i t. p. sprawami, aptekę /.aś 
jako dochód uboczny uważają.

Autor sławią za przykład kraje o wyso­
kiej cyw iiizacyi, jak Francy a, Anglia, W łochy, 
gdzie jest przyjęty system wolnego zarobko­
waniu dla aplekarstwa, i że tam apteki do rzę­
du kramów zeszły, a rządy chcąc położyć tamę 
upadkowi farm acjo, noszą się z myślą upań­
stwowienia aptek. Zaszczytuem jest wprawdzie 
dla naszej biednej G alicyi porównanie z A nglią 
i Franoyą, lecz czy prawdziw e? M j7, chociaż by­
ty! ko z tego tytułu, że kraj nasz rue należy do

łamie wszelkąswa k i .
nośó w ludzie. W  Inbiiczee 
swi go czarnoziemu , ltósya 
mi jsce co do urodz i jucści 
co do ilości ziarna przyj

przeciw mej opor- 
Mii.hg-.lia, mimo
zajmuje ostatnie 

\ o a przedo.-tn.tnio 
irzy padającego na głow ę

i-
stosunku R o-ya  odrt.ęjmje innym krajom więk
robotnika wiejskiego. Muno bo w pioęentowjmi

przyszłe wyprawy, przyrządy do robienia zbio­
rów  ornitologicznych, inne drobiazgi i odpro­
w adzony przez moich Polaczków z 
wieczorem  na pokładzie „Tom kąja1
w adzony przez moich Polaczków znalazłem się szać zw yczajów  „Tomkąja , 
miftfinr.rfim na nnkła/Gie rlV.mk;i.ia Ł£. 1 tanowi precedensu do JU11J'G 1 l" ’.'V '

Miejsca w teatrach są drogie, funty się bokiem przeświadczeni' m i zdziw iony moją 
sypią, więc wolno już chyba publiczności mieć nieprakt.ycznością odrzekł, że kawa ta zapła- 
i nadzieję dostania z biletem zegarka. coną już jest biletem p od róży ; powinienem

Nazajutrz żegnałem w porcie dalej p łj7- przeto w ypić i później jeszcze spać mogę._ — 
nąej7 do Nowej Caiedonii statek mój, koś y mi O ileż wyżej w  pojęciach stał od służby 
domem by ł tak długo, towarzyszów podróży- „T om kąja11 mój Benoit, z „ A nstraiieaau- rozu- 
i już o mojej dalszej drodze czas bj’ ł też po- 1 miejąc, że pa-ażer jeg o  jeść może wtedy jak 
m j7śleć. Kupiłem  więc przybory m yśliw  kie na j chce, a nie koniecznie musi — choć zapłacił.

Pio- j No — ale przyjem ny W łoch  i prosić zaczął —  
i kaw-ę przechwalał — więc nie chcąc narn- 

’ ' i!, lub dawać kapi­
tanowi precedensu uo jnnj7ch pojąc  ̂ za co 
nie byliby mi wdzięczni zwyc zajni pasażerowie 
tej linii w k ńou nie mając ochoty zwra- , 
cać na siebie uwagi tą nadzwyczajnością —  i 
wypiłem  kawę i dalej spałem jak  W io  li
poradził

0  8-mej wyszedłem na pokład. Czas śli­
czny, morze falowało lekko, w iaterek nas mu­
skał przyjemny, choć słońce przygrzewało 
już silnie. Płynęliśm y bardzo blisko brzegów. 
Miałem uczucie po opuszczeniu „A ustralisnu11, 

i że płynę łodzią, że komin i śruba parowa da- 
| na tyiko dia zat.awki, jak u statków7 za sznn-

Pokład nad sa- 
ótki, a cały

Konie, owce, świnki, w ozj7, brodate Au- 
stralczyki, farmery, skwaterj7, kopacze złota 
i ja  między nimi.

Taki był wstęp na Tomkaja, ale tak ciągle 
nie bjdo.

W szystko poszło naprzód statku, ja zaś 
i jeszcze dw óch podróżnych na tył. W  dole 
mały pokój jadalny i wcale czysto utrzymane 
kabiny.

Z w j7kłe przygotowania do podróży poro­
biono, pożegnałem przyjaciół — i „T om kj’ “
odpłynął. - . . .  ___

Pow oli —  długo, w ś r ó d  ś w i a t e ł  rozległego ; rek przez dzieci ciągnionych. Po 
miasta odbitych  w czarnem tle w ody zatoki— ! nią wodą się w7znosił, wąski, kr 

i '  - _____  i ł o  i Tomfcai ininiiit,nrnwir*T.prowadzeni do późna w nocy migającą latarnią 
morską, wypłynęliśm y na Ocean Spokojny.

N oc ciemna, krzyż południowy, już krzy­
żem był dla mnie od kiiku tygodni... Zesze­
dłem do mej kabiny by usnąć.

Choć chaos myśli i wrażeń nie stulał po­
w iek — zmęczenie przemogło.

O świcie niemiłosiernie zbudzony zosta­
łem przez W łocha Stewarta z kawą. Tłum aczy­
łem mu resztkami włoszczyzny, że wolę o tej 
godzin ie sen, o iż  kawę. W łoch  jednak z głę- robą morską

,Tombaj m iniaturowym  się wydał.

Nie zapuszczałem się myślą, jak by  to 
było wśród burzy7 na łódce takiej, lecz używ a­
łem na tern ćo je s t ; a jak się płynie inaczej, 
doświadczyłem  wracając do Sydney, w pięć 
miesięcy później, gdy burza nas złapała na 
takim samym statku, gdy przez dwa dni by­
łem jak nieżyw y, tłukąc głow ą o ścianę i po­
wałę, w kabinie leżąc. W  końcu przecież ca­
ły dopłynąłem , choć znacznie uszczuplony cho-

W zgórza lekko wzniesione, pokryte lasa­
mi, poprzerywano skalami, ciągnęły się da­
leko i w głąb lądu i wzdłuż morza. N igdzie 
.śladu siedzib ludzkich, m c tylko lasy7 i la­
sy —  choć 125 mil naszych dzieli Sydney od 
mojej przystani. Jest wprawdzie kilka mia­
steczek przy brzegu, ale te, kry ły  się gdzieś 
po załomach. Jest ich  tylko k ilka , w ięc 
pozór i rzeczyw istość brać można za jedno.

Nie chcę z tego tw orzyć prawidła, ale 
dla mnie, dla oka m ego, zawsze w różnych 
podróżach po Europie i teraz przepłj7wając pół 
globu, spostrzegłem ogromną charakterystyczną 
różnicę krajów i ziem różnych. Nie mówię te­
go w etnograficznem znaczeniu, bo jest to na- 
turalnem, że naród jakiś sposobem życia  i 
budowania nadaje odrębną cechę krajowi swe­
mu ; nie biorę również na uwagę roślinności, 
gdyż palma nie może charakteryzować N or­
wegii, ani świerk okolic podzwrotnikowych. 
A le ten m artwy wygląd, te linie czy gór, czy 
wzgórz, czy równin wreszcie, zawsze są inue 
wszędzie i odrębne. I tak : włoskie brzegi,
niepodobne do francuzkieh ; te znów inne są, 
jak dftbnatjuiskie. R ów niny H olandyi lub 
Belgii różnią się od naszych i niemieckich. 
Tak samo Australia z daleka widziana, zu­
pełnie jest odmienną od A fryki, od A zy i i pe­
wnie inną od Am eryki. Goś w tych kontu­
rach ozy to skał ozy wzgórz falistych, czy  la­
sów i równin —  a zwłaszcza w ich  kolorj7cue, 
całkiem, a całkiem jest odrębnego, co mówi 
i.d razu, — że to Australia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



l dnia 13 Kwietnia 1893.

tak wysoko ucyw ilizow anych, nie pragniemy 
w o l n e g o  z a r o b k o w a n i a ,  lecz marzymy 
tylko o kreowaniu now ych aptek tam, gdzie 
tego faktyczna potrzeba zachodzi, a jako przy­
kład podajem y jeden z wielu faktów, który ja­
skrawo przedstawia istotny stan rzeczy.

Miasto obwodow e Z łoczów  posiadające 
przeszło 10.000 mieszkańców, nie licząc oko­
licznych  wsi, posiada tylko j e d n ą  apteką. 
Pom im o starań rady miejskiej, pom im o rozpisa­
nego konkursu przez starostwo, pom im o za­
twierdzenia tego konkursu przez c. k. namie­
stn ictw o, dzięki fałszywemu przedstawieniu 
sprawy przez w łaścicieli aptek, odm ów iło mi­
nisterstwo spraw wew nętrznych swojego ze­
zwolenia na otworzenie w tem mieście drugiej 
apteki! Autor ow ego artykułu dziw i się dalej, 
że pomimo tak nieśw ietnych widoków, przecież 
m agistrowie farmaeyi bardzo ochotnie dążą do 
tak lichej samodzielności. W idocznie, nie zna 
on doli tych  białych niew olników , pracujących 
bez w ytchnienia po 16 godzin dziennie, nie 
licząc służby nocnej, i zapomina chyba o tem, 
że po 20— 30 a nawet i w ięcej latach uciążli­
wej i przechodzącej siły ludzkie pracy, ma pra­
wo taki m agister farmaeyi pragnąć posiadania 
w łasnego kąta, ogrzania się przy własnem do- 
mowem ,ognisku. Inaczej chyba zw ątpiłby w spra­
w iedliw ość ludzką. Nie marzy w ięc on o ma­
jątku, ale pragnie i żąda jak  każdy inteligen­
tn y  człow iek zapewnienia na starość egzy- 
stencyi wolnej od tej strasznej troski, że w  ra­
zie choroby i niezdolności do pracy zostanie 
bez ohleba i dachu. Autorow i w  jednej rzeczy 
tylko najzupełniejszą słuszność przyznać trze­
ba, a m ianowicie prawdziwe jest zdanie jego, 
że władze są n ieprzychylnie dla naszego za­
wodu usposobione, czego w ym ow nym  dowodem 
nader niska taksa za m ateryały surowe, jako 
też i za pracę aptekarską. W  tym  w ięc kierun­
ku pow inny gremia poczynic starania u władz, 
bronić sw oich praw i dbać o polepszenie bytu. 
M nożenie się drogeryi czyli składów materyałów 
aptecznych, które ze szkodą dla aptekarstwa 
działają, co autor wspomnianego artykułu przy­
znaje, jest rów nież jaskrawym  dowodem  po­
trzeby pomnożenia aptek, gdyż z powodu hi- 
perprodukcyi, m agistrowie farmaeyi nie mając 
w idoków  w  własnym zawodzie, szukają ich na 
innem polu, a nawet porzucają ojczyznę, by za 
granicam i kraju jak  w Serbii, Bułgaryi, E gip ­
cie a nawet w Am eryce szukać samodzielnego 
stanowiska, a z niem zabezpieczenia bytu  na 
starość.

Szanowny autor pow ołując się na nową 
ustawę, wym agającą 6 klas g im nazjalnych  od 
wstępujących do zawodu aptekarskiego, tw ier­
dzi, jakoby  tem położyło  się tamę nadmiarowi 
w spółpracowników , których byt jest obecnie, 
zdaniem jeg o  wcale dobry, gdyż nawet apteka­
rz© prowincyonalni podnieśli im płacę o 30 do 
40°/o. W idocznie zapomina autor o tem, że nad­
miar współpracowników już od dawna istnieje, 
a nowa ustawa, która dopiero od 3 lat weszła 
w  żyoie, położyła chw ilow ą tylko tamę liczne­
mu wstępowaniu m łodzieży do zawodu aptekar­
skiego, jak tego już teraz mamy przykłady. Co 
zaś do ow ego podwyższenia płacy, to przyznać 
musimy, iż o tem nic nie wiem y, pomimo że 
od lat ‘20 i w ięcej pracujemy w  zawodzie i je ­
steśmy rów nież magistrami farmaeyi, podobnie 
jak  i szanowny autor.

Przejdźm y teraz do drugiego listu zawar­
tego w Nr. 43 Przeglądu z dnia 22 lutego b. r. 
W  tym  artyTkule przyznaje wprawdzie autor

nia się apteki i potrzeba je j istnienia wT danej 
m iejscowości zależy od stopnia inteligencyi 
ludności.“ Przyznać musimy, że twierdzenie to 
tylko po części jest prawdziwe; zdrowie bo­
wiem jest każdemu równie drogie, i każdy 
stara się je  utrzym ać bez względu na to, czy 
jest więcej lub mniej inteligentny, a utrzymuje 
je w  miarę swoich funduszów. Że  człow iek in ­
teligentny więcej łoży  na utrzymanie zdrowia 
swojego, przeczyć nie można, ale nie jest je­
szcze konsekwencyą tego, żeby nioiej inteli­
gentny a nawet ciem ny lud nie miał dbać o 
zdrowie swoje, jeżeli starania o to nie są ze 
zbyt wielkiem i kosztami połączone.

0  te koszta właśnie rozchodzi się obe­
cnie. Dziś są one często olbrzym ie dla czło­
wieka, mieszkającego o kilkanaście i więcej 
kilom etrów od m iejscowości posiadającej leka­
rza i aptekę. Potrzeba przeto przyjść ludowi 
temu w pomoo, aby m ógł leczyć się tanio, 
lecz nie narażać go na koszta sprowadzania
lekarza i leków, albo na potrzebę wożenia cho­
rego do m iejscowości o kilka mil odległej.
Dziś lud ten nie jest tak ciem ny i zabobonny,
by wierzył jak przed laty w znachorów, by 
wyrzuoał lekarstwa dostarczane mu chociażby 
za pośrednictwem  władz podczas chorób na­
gm innych; dzisiaj lud ten przejrzał już 
tyle, że będzie szukał pom ocy u lekarza i w 
aptece, ale dać mu trzeba m ożność leczenia 
się, bez narażania go na olbrzym ie koszta, na 
które go nie stać. Pom nóżm y liczbę aptek, a 
stosunki zdrowotne w kraju zmienią się do 
niepoznania w bardzo krótkim czasie.

A utor wspomnianego artykułu boleje nad 
dolą aptekarza na p row in cy i, zwąc go niew ol­
nikiem za własne pieniądze, i twierdzi, że po- 
zycya współpracownika jest o wiele znośniej­
szą, może bowiem zawsze używać wolnych 
chwil, lubo ich  niewiele i są ograniczone. A r­
tykuł w tym  duchu napisany obliczony bŷ ł 
w idocznie na ludzi nie obznajom ionych z i- 
stotnym  stanem rzeczy, albowiem  współpraco­
wnik aptekarski pracuje od gGdziny 6 rano 
jednego dnia do gt dżiny 6 wieczorem dnia 
następnego, a w ięc 36 godzin bez przerwy, 
mając do swojej dyspozyeyi w  najlepszym ra­
zie i to tylko w aptekach posiadających przy­
najmniej dwóoh współpracowników c z t e r y  
godziny wolne, t. j. od 6 do 10 w ieczór co 
drugi dzień, w aptekach zaś posiadających 
tylko jednego współpracownika, sytu acja  jest
0 w iele gorszą, tam bowiem  zamiast m ieć co 
drugi dzień 4 godziny wolne, może tylko raz 
lub najwyżej dwa razy w tygodniu uwolnić 
się na cztery godziny. Odbyw a nadto c o- 
d z i e n n i e  służbę nocną.

Nie zapominajmy zaś i o tem , że ta ol­
brzymia, wysilająca praca, której tylko m łody
1 zdrow y człow iek podołać może, w ynagra­
dzaną byw a tak nędznie, że uwierzyć trudno, 
by  przy schyłku X I X  stulecia człow iek inteli­
gentny m ógł tak mało za swą pracę dostawać.

1 kogoż w tym wypadku nazwać niew ol­
nikiem? Czy właściciela, który pracuje dla 
s i e b i e ,  a jeżeli nie chce trzym ać współpra­
cownika, to za to ma większy dochód, czy  
raozej współpracownika, który pracując za 
nędzne wynagrodzenie, jest niewolnikiem  w 
całem tego słowa zn aczen iu !

W łaściciel nie mający współpracownika

może w razie choroby postarać się o zastępcę, 
ale cóż ma robić współpracownik, jeżeli zacho­
ruje a nie ma blizkiej rodziny, któraby mu 
mogła pomódz i otoczyć go opieką.

Czyż ma po kilkunastoletnich mozolnych 
studyach i 20 lub w ięcej latach pracy apelo­
wać do miłosierdzia publicznego, gdyż z nędznej 
swej pracy nie m oże z pewnością ani grosza 
oszczędzić na czarną godzinę? Jako przykład 
przytacza autor apteki w  Krośnie i Jaśle o 
4461 i 3632 ludności, które posiadają aż po 3 
współpracowników, a pod -względem bytu stoją 
na rów ni z aptekami w Tarnowie lub R zeszo­
wie, w Jeziernej zaś, gdzie jest 4000 i w (jlesku, 
gdzie tylko 3000 mieszkańców, w łaściciele 
tylko z w ielkim  wysiłkiem  pracy i przy \ o- 
inocy ubocznego zarobku żyć mogą, a jeżeli p. 
Zahradnikowi w Jeziernej lepiej się powodzi, 
to zawdzięcza on to — zdaniem autora — 
w yłącznie tylko swoim wynalazkom. Szanowny 
autor musiał widocznie bardzo źle się poinfor­
mować, jeżeli tak niefortunny przykład sobie 
obrał, albowiem  p. Zahradnik nie jest w ł a ś c i ­
c i e l e m  apteki w Jeziernej, ale tjdko dzier­
żawcą opłacającym wysoki czynsz dzierżawny. 
Grdyby by ł właścicielem, to nie biorąc nawet 
w rachunek dochodów z wynalazków m iałby 
w cale dobrą egzystencyę.

Autor w całej swojej rozprawie ciągle 
wspomina tylko o m łodych adeptach aptekar­
stwa, zapomina zaś, czy też rozm yślnie pomija 
całą rzeszę w zawodzie posiwiałych .magistrów, 
którzy pracując bez przerwy 20— 3U i więcej 
lat sterali zdrowie swoje, nie m ogąc doczekać 
się samoistnego stanowiska i zapewnionej egzy- 
stencyi na starość, choć wielu m iędzy nimi 
jest żonatych i posiadających liczną rodzinę. 
Korzystając z nadarzonej sposobności, prote­
stują podpisani magistrowie farmaeyi przeciw 
podobnemu traktowaniu ich spraw żyw otnych 
przez ludzi, którzy mają w tem tylko swój 
własny interes i dążą wszelkiemi siłami do tego, 
aby każdą myśl mającą na celu polepszenie 
bytu współpracowników aptekarskich stłumić 
w samym zarodku, apelują przeto do ck. R ady 
sanitarnej, ażeby, uwzględniając słuszne żąda­
nia kilkuset magistrów farmaeyi dopominają­
cych  się od lat wielu o poprawienie ich losu, 
poczyniła odpowiednie kroki i utworzyła nowe 
apteki w  m iejscowościach liczących 4, 5 do 
6000 mieszkańców, a które do dziś dnia aptek 
nie posiadają jak Zawoja, Perehińsko, Żabie 
i t. p. A żeby  zaś w  m iejscowościach z liczniej­
szą ludnością, które posiadają tylko po jednej 
aptece otw orzyła jeszcze drugą. Do tych miej­
scowości należą : Buczacz, Borysław, Bochnia, 
Czortków, Gródek, Horodenka, Jaworów, Jasło, 
Sanok, bniatyn, Oświęcim, W adow ice, Za­
leszczyki, Z łoczów , Żółkiew, Zbaraż.

Pom nożyć też należy liczbę aptek w sto­
licy  o dwie i w  większych miastach prowin­
cjon aln ych , jak  Stanisławów, N ow y Sącz, R ze­
szów, Tarnopol, Tarnów, Sambor, Jarosław, 
D rohobycz o jedną aptekę.

W  ten sposób kraj pod względem  zdro­
w otnym  znacznie postąpi, a władze zabezpie­
czą byt kilkuset współpracownikom, którzy 
długoletnią sumienną pracą dla ogółu zasługują 
sobie na byt znośny przynajmniej.

Magistrowie farmaeyi.

K E O N I I n ,..
Lwów 12 Kwietnia.

Na aiiriynn^y'' •• fl-ań;*'iA ,JJ'1 uuef>Uai mięuzy 
Uiujmip. Ignacy Zborowski, prezydent kraj. sądu
wyższego w Krakowie.

Mianowania, p. Knstanty Kjański komisarz 
dyrekcyi skarbowej w Stanisławowie mianowany 
został przez Wydział krajowy referentem dla spra­
wy solnej.

Wiadomości dyecezyaine. Dyecezya tarnowska. 
W  Kamionce małej umarł miejscowy ekspozyt ks. 
Tomasz Lubuś w (ii roku życia, a 31 roku kapłań­
stwa. Na miejsce jego przeznacz- ny ks. Jan Mle­
czko , wikaryusz w kościele parafialnym w Rygli- 
ca h. Ks. Wojciech Ścisło uwolniony został od obo­
wiązków wikaryusza w Ciężkowicach.

Zmiana nazwiska. Dr. Aron Alfę, adwokat 
W' Sanoku, zmienił za zezwoleniem Namiestnictwa, 
nazwisko ewn na Afeuda.

Z Towarzystwa filologicznego. Trzecie posie­
dzenie tego Towarzystwa odbędzie się w' sobotę dnia 
.15 bm. o godzinie 6 wieczorem, w s..li V Uniwer­
sytetu. Na porządku dziennym odczyt dra Michała 
Jezienicki-go p. t. : „Żywot i pisma Laurentiusa
Covinusa (1400 — 1527) na podstawie nowo zebra­
nych materyałów".

Odczyt, w  piątek dnia 14 bm. o godzinie 7 
wiecz -rem odbędzie się v/ Towarzystwie prawniczem 
lwowskiem wykład prof. dra Stanisława G/ąbińskie- 
g o : „O projekcie ogólnego podatku dochodowego
w Austryi11.

Walne zgromadzenie Klubu miłośników sztuki 
fotograficznej odbę Izie się we czwartek dnia 13go 
bm. o godz;nie 6 wieczorem w sali prób Towarzy­
stwa muzycznego, gmach teatralny.

Śluby, w  niedzielę dnia 16 bm. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w kcściele OO. Bernardy­
nów ślub panny Jadwigi Cybulskiej, córki lwow­
skiego kupca z p. Kazimierzem Hennochem, adjun- 
ktem politycznym rządu kraj. w Mostarze.

Unia 18 b. m. odbędzie się w Stanisławowie 
ś ’ub panny Eweliny Jurkiewiezównej, córki ofieyała 
pocztowego, z p. Al. Piotrowskim.

W  Zimnowodzie odbył się dnia 6 bm. ślub 
panny Elżbiety b; abianki Mycielsfeiej , córki ś. p. 
hr. Ignacego i Jadwigi z Mcszczeńskich , z p. Lu­
dwikiem Mycielskim z Gałowa.

W Krakowie w kościele 00 . Kapucynów od­
był się wczoraj ślub panny Henryki de Teisseyre 
z dr. Fraociszkiem Wojciechowskim.

Zaręczyny, w  sobotę odbyły się w Krakowie 
zaręczyny panny Gajewskiej , córki zamieszkałej od 
lat kilku w Krakowie p. z Działowskicb Gajewskiej, 
właścicielki dóbr w okolicy Torunia, z hr. Oswal­
dem Potockim, synem hr. Nikodema i ś. p. Maryi 
z książąt Jabłonowskich.

Pielgrzymka polska do Rzymu. Z Padwy do­
noszą, iż pielgrzymom polskim zdarzyły się ilwa nie- j 
nule wypadki. Oto jednemu z nich jakiś rzezimie- ■; 
szek ukradł 50 lirów, a jeden pielgrzym, wieśniak 
z dyecezyi tarnowskiej, wyszedłszy na miasto, gdzieś 
się zapodział Wszelkie poszukiwania policyi spełzły 1 
na niezem. j

Kilka osób podczas podróży zachorowało, ale ' 
skuteczna pomocy jadącego z pielgrzymami dra Ści- i 
borowskiego powróciła im zdrowie.

Sprostowanie. W  numerze Przeglądu z dnia j 
9 b. in. donieśliśmy, iż dnia 4 b. m odbył się ślub ; 
p Juliusza barona Wallischa, pełnomocnika dóbr 
fundaeyi skarbkowskich. Owóż p. Wallisch prosi nas 
o sprostowanie, iż w stosunkach służbowych w do­
brach fundaeyi skarbkowskiej nigdy nie zostawał i 
nie jest pełnomocnikiem dóbr fundacyjnych.

Handlarze żywym towarem w Jarosławiu
aresztowano dwócli żydów: Kalmana i Samuela Tna- 1 
ierów, którzy przybyli tam ze Stanisławowa, aby

i wywieźć je do Kon-zwerbować kilka dziewcząt 
stantynopola.

Setną rocznicę drugiego rozbioru Pol ki za­
mierza rząd rosyjski— jak to już donosiliśmy — 
obchodzić z wielką uroczystością. Pisma rosyjskie 
ciągle się zajmują tą rocznicą i wiele o niej piszą. 
W  tycli dniach Mosk. Wiedomosti zamieściły ma­
nifest Kreczetnikowa z dnia 27 marca 1793 roku i 
napisały obszerny artykuł wstępny poświęcony temu 
wypadkowi i smutnej dla nas rocznicy rozbioru. Pi­
smo to udział Rosyi w drugim rozbiorze nazywa 
zbieraniem spuścizny po św. Włodzimierzu i Jaro­
sławie Mądrym i odzyskiwaniem oderwanych z:em i 
prowincyi dla prawowitych spadkobierców. „Ze spu­
ścizny tej —  pisze dalej ten dziennik —  jeszcze 
tylko Ruś Czerwona ze Lwowem i Przemyślem po­
zostaje po za granicami posi .dłości rosyjskich. Naj­
szczęśliwszym dla narodu rosyjskiego — kończą 
Mosk. Wiedomosti — będzie ten dzień, kiedy on 
przypomniawszy sobie dawne czasy „zbierania Ro­
syi14 po raz ostatni zawoła słowami carycy Kata­
rzyny: „oderwane wróciłem! “

Owóż dnia tego nie doczeka się Rosya, ale to 
nas mocno cieszy, że taki szowinizm, graniczący 
z polityczną psychozą, ogarnia carat, bo szowinizm 
jest zawsze znamieniem upadku narodu.

Postępowanie lwowskiego tramwaju Jedno
z pism lwowskich donosi: Dyrekcya tramwaju kon­
nego, usłyszawszy, że gmina miasta Lwowa ma za­
miar budować tramwaj elektryczny naprzód w celu 
stworzenia komunikaeyi do wystawy krajowej, a na­
stępnie w celu zbliżenia dalszych przedmieść do 
centrum miasta —  prfwzkadza wszelkimi uczciwymi 
i nieuczciwymi sposobami temu zMiiiarowi. Do 
uczciwych, ale absolutnie bezpodstawnych, liczymy 
wywołanie uchwały rady miejskiej o sądzie polu­
bownym ; do wprost nieuczciwych i oszczerczych 
zaś fałszywe przedstawienie stosunków gminy miasta 
Lwowa ministrów i i radzcom sekcyjnym. Zastępcy 
bowiem tramwaju konnego lwowskiego będąc w 
Wiedniu, dla poparcia swojego protestu przeciw 
gminie, przedstawili ją jako ostatniego bankruta 
i żebraka (mimo, że gmina miasta Lwowa jest jedną 
z najbogatszych w Austryi), prosili, aby minister 
prośbie gminy o koticesyę odmówił, w razie zaś 
gdyby jej koncesyi udzielił, aby kazał jej wykazać 
się, iż posiada kapitał potrzebny na budowę Dalej 
dowodzili ci panowie, że gmina prowadząc to przed­
siębiorstwo we własnym zarządzie do reszty zban­
krutuje i resztki majątku nieruchomego zaprzopaści. 
To też minister handlu dosyć chłodno i z uprze­
dzeniem przyjął p. prezydenta Mochnackiego i gdyby 
nie interwencja Koła polskiego, byłby odmówił 
koncesyi. Jakikolwiekbądż ta cała sprawa tramwa­
jowa weźmie obrót, powinna rada miasta Lwowa 
sobie zapamiętać, że za długoletnią tolerancyę, 
ustępstwa i względy, to obcokrajowe towarzystwo 
ucieka się do oszczerstw i nieuczciwych środków, 
aby tylko swoje „urojone pretensye11 poprzeć; że 
zamiast dotrzymywać kontraktu, a mianowicie nie 
używać jednego konia na ulicach miasta, żywić 
lepiej biedne szkapy i co dziesięć minut wozy wy­
syłać, chce nieuczciwymi sposobami dalsze koncesye 
uzyskać, aby latami jeszcze trapić gminę i pu­
bliczność miasta Lwowa.

Z wystawy. Dr. Korczyński, prezes Wyda­
wnictwa dzieł lekarskich polskich w Krakowie, 
uwiadomił dyrekeyę wystawy, iż instytucya ta 
weźmie udział w wystawie i przeszłe wszystkie 
wydane nakładom swoim dzieła, graficzne przedsta­
wienie liczby członków' i obrotu funduszów/, wreszcie 
dyplomy i odznaczenia z poprzednich wystaw. Znany 
przemysłowiec paryski ' p. Rayski, mianowany de­
legatem generalnym wystawy na Franeyę, wezwał 
rodaków z Francjd i kolonij na konferencyę wsteDna

„  w i u n i l ł  I. ^  o lŁ Ł W

Zarząd dóbr Spas hr. Wodzickiej urządzi jeden 
segment ("strefy 5) ronda szkółek leśnych. Inżynier 
wystawy hr. Łubieński oddał w dniu wczorajszym 
miejsce na budowę panoramy; składowe części że­
laznej jej konstrukcyi zwieziono już na Stryjskie. 
Dyrekeya wystawy otrzymuje niemal codziennie 
liczne zgłoszenia zagranicznych przedsiębiorców o 
restau acye, kawiarnie, cukiernie i t. p., chcąc 
wszakże dać pierwszeństwo krajowym pracownikom, 
pozostawia te zgłoszenia na razie bez odpowiedzi.

Sekcya X III  urządzająca grupę XV (wyroby 
z drzewa) ułożyła już swój program, który w 
streszczeniu przedstawia się następująco : A. Obróbka 
drzewa T. wszelkie narzędzia, 2. Urządzenia praco­
wni (warsztaty, maszyny i t. p.), przyrządy do 
obrabiania drzewa. B. Ciesielstwo w modelach i 
okazach od części składowych różnych budynków 
do oparkanień i mostów. C. Stolarstwo budowlane 
w nai rozległ ej szern tego słowa znaczeniu (modele 
i okazy). D. Stolarstwo meblowe. Wszelkie zbytków e 
i do praktycznego użytku meble (jako to urządze­
nie salonów, buduarów, sypialń, pokojów dziecin­
nych, bibliotek, biur, sklepów, urządzeń kuchennych), 
pozłotnictwo zastosowane do stolarstwa, sprzęty 
szkolne, meble ogrodowe, okazy kolorowania drzewa, 
w różnych odcieniach. E. Bednarstwo w modelach 
i okazach. F. Tokarstwo. Wszelkie wyroby w za­
kres tokarstwa wchodzące, od mebelków toczonych 
do balustrad, kul, kręgli, szachów i t. p. G. Sny­
cerstwo, Wszelkie rzeźby tak figuralne, jak orna­
mentalne i dekoracyjne, wyroby galanteryjne, rzeźba 
stosowana do stolarstwa, przedmioty kościelne oraz 
okazy złotnictwa w zastosowaniu do snycerstwa.

Towarzystwo Św. Józefa z Arymatei, którego \ 
celem jest grzebanie ubogich zmarłych chrześcijan 
bez różnicy obrządku pochowało w ciągu 32-letniej 
swojej działalności 15.842 ubogich kosztem 66.000 
złr. Spełniając zadanie swe, t. j. grzebiąc ubogich 
umarłych, Towarzystwo św. Józefa z Arymatei 
spełnia miłosierlzie nietylko w obeo zmarłych, ale 
i w obec żyjących. Zwykle bowiem biedacy zasta­
wiają lub sprzedają ostatnią suknię, ażeby tylko 
zmarłego członka rodziny pogrzebać po chrześci­
jańsku, a niejednokrotnie rujnują się na spełnienie 
tej ostatniej posługi nieboszczykowi. Szczerze więc 
polecamy miłosierdziu ogółn Towarzystwo św. Józefa 
z Arymatei, którego prefektem jest ksiądz Zygmunt 
Odelgiewiez, proboszcz parafii Św. Mikołaja we 
Lwowie

Z Paryża donoszą , że w tych dniach zmarła 
tam studentka Akademii medycznej, śp. Anna Szrei- 
berówna, Warszawianka. Pracując w prosektoryum 
anatomicznem, młoda lekarka skaleczyła się w rękę 
lancetem i pomimo szybkiego ratunku, zmarła skut­
kiem zakażenia krwi.

Z Żółkwi donoszą nam z poważnego źródła, 
że korespondenoya umieszczona onegdaj w Przeglą­
dzie, i opisująca wieczorek muzyczno-wokalny w 99 
rocznicę bitwy racławickiej , była od początku do 
końca mistyfikacyą, gdyż żadnego wieczorku nie 
było, a nazwiska osób wymienionych w owej kore- 
spondencyi zostały w celach złośliwych, nadużyte 
przez nieznaną nam osobę, która na liście podpisała 
się cudzem 'imieniem.

Rękopis odesłaliśmy do Żółkwi celem zbada­
nia , kto jest sprawcą n iesm aczn ego  żartu. Wspo­
mniana korespondeneya pojawiła się równocześnie i 
w innych pismach, które zatem także padły ofiarą 
mistyfikacyi.

Sprawca zamachu na pymasa węgierskiego, 
b. piwniczny Csnlics, tłómaozy się przed sędzią śled­
czym, że zbrodnię tę pop ełn ił dla tego, iż dyrektor 
dóbr prymasowskich oddalił go niesłusznie ze służby

za to, że w piwnicy prymasowskiej brakowało 300 
s flaszek najdroższego wina. Owoż Csolics tłómaezy 
. się, że wina tego nie ukradł, lecz wydał je na roz­
kaz radzcy ministeryalnego Boncza, członkom komi- 

’ syi, która po śmierci kardynała Simora przyszła spi- 
1 gać inwentarz majątku prymasowskiego.

Samobójstwo, w  Krakowie zastrzelił się wczo- 
i j 19-letni Władysław Bobowski, uczeń krakow- 
sknj wyższej szkoły przemysłowej. Zmarły poebo- 

: dził z Wdyma. Przy'zyna samobójstwa nieznana.
Cholera z  Kudryńie - donoszą, że zachorowała 

tam znów jedna osoba na cholerę i wkrótce umarła. 
Z chorych, którzy pozostawali w leczeniu, zmarły 

. trzy osoby. Pozostaje w leczeniu osób siedm.
W  Podhorodyszczu, przysiółku należącym do 

: Słobódki tnryleckiej, w powiecie borszczowskim, za- 
| chorował jeden wyrobnik, w którego wydzielinach 

rozpoznano w laboratoryum kraj. Rady7 zdrowia we 
Lwowie niewątpliwe bakcyle choleryczne

Wypadek w szkole żeńskiej w Boehni. Otrzy­
mujemy następującą korospondencyę z Bjchui : 
„Zdawaćby się mogło na pozór, że żyjąc przy 
schyłku dziewiętnastego stulecia, gdzie nad bezpie­
czeństwem ludzkiego życia czuwają powołane do 
tego instytucye, można swobodnie i bez obawy się 
poruszać, a że tak nie jest, pouczy o t9in fakt na­
stępujący :

Czternastoletnia córka pewnego emeryta za­
mieszkałego w Bochni, uczęszczająca do 6-ej klasy 
tutejszej szkoły żeńskiej, otrzymała od swej nau­
czycielki W ..............................zlecenie, by do robót
ręcznych kobiecych, mianowicie do haftu, przyniosła 
odpowiedni w7zorek, którego to wzorku matka tej 
uozeniey przez wypożyczenie u swych znajomych 
dostarczyła, a uezenica rozpoczęła według niego 
szkolną robotę.

Na kilka dni przed 1 kwietnia br. zapragnęła 
współuczeniea jej, izraelitka Freida Hocbateiu po­
siadania tego samego wzorku, a nauczycielka W.

. poleciła córce wspomnianego emeryta 
wzorek bezzwłocznie do szkoły przynieść, które to 
żądanie ostatnia, za powrotem do domu matce swej 
oznajmiła.

Z powodu, że wzorek ów nie był wła3noś"ią 
tej rodziny, nadto zaś, że matka tej uczenicy nie 
ufała najmniejszego obowiązku wzorków dla szkoły 
dostarczać, a cudzą własnością rozporządzać nie 
mogła, żądaniu temu stanowczo odmówiła, wskutek 
czego nauczycielka W  . . . dnia 24 marca
1893 r. podczas lekcyi, to je s t : pomiędzy godziną 
10 a 11 przed południem córkę emeryta odesłała 
do domu z tym surowym rozkazem, ab} ów wzorek 
natychmiast do szkoły przyniosła i zagroziła jej, że 
w razie p rzeciwnym „kija przeciwko niej użyje11.

Uczuwszy się ów emeryt t.akiem niewłaściwem 
postępowaniem nauczycielki do żywego obrażonym, 
nie pozwolił swej córce tego przedpołudnia do 
szkoły powrócić, a gdy ona w godzinach popołudnio­
wych w klasie się pojawiła, nauczycielka podejrzy- 
wsjąo, że to ona z własnej niechęci wzorku przy­
nieść się wzbrania, ukarało, ją  wbrew istniejącej 
ustawie szkolnej, kazawszy jej klęczeć całą godzinę.

Będąc nadzwyczaj nerwową, a w dodatku na 
wadę serca cierpiącą, powróciła w ten sposób uka 
rana uezenica do domu w najwyższym stopniu 
zirytowana i to tak dalece, że jej przez kilka go­
dzin uspokoić nie było można. Ojciec jej widząc, 
że sprawa na pozór tak błaha coraz ostrzejszy za­
czyna przybierać charakter, napisał do nauczycielki 
W  . . wypraszając sobie wszelkie niczem nie
usprawiedliwione znęcanie się nad jego dzieckiem 
i ostrzegając ją zarazem, jak smutne następstwa 
mogłoby postępowanie to ze względu na stan zdrowia 
jego córki za sobą pociągnąć. Nauczycielka zaś na 
skutek teen rtisinn . ( i. - : i . u p o ­
ważnienia i bez poprzedniego zawiadomienia swej 
przełożonej władzy —  ze szkoły wydaliła. Nie mo­
gąc już dłużej znieść takiego postępowania, udał 
się ów ojciec w dniu 28 marca b. r. do Dyrekcyi 
szkoły z zapytaniem, na jakiej podstawie córkę 
jego ze szkoły wydalono, a gdy Dyrektorka nie 
wiedząc nic o tem zajściu, jeszcze z nim w kanco- 
laryi szkoły rozmawiała, zjawiła się tam nauczy­
cielka z swym mężem J ......................i nieuspra-
wied liwszy się wcale przed swą przełożoną z swego 
postępowania, czekała widocznie chwili, by dyrektor­
ka z kancelaryi się oddaliła i zostawiła pole wolne 
do działania jej mężowi.

W  chwili gdy dyrektorka opuszczając kance- 
laryę wyrzekła te słowa: „przeproście się11, udając 
się do przyległej sali szkolnej, przystąpił mąż nau­
czycielki J  . . .  do wspomnianego emeryta, 
grożąc, że przyszłe do niego z wyzwaniem dwóoh 
lud zi, a nie otrzymawszy na to odpowiedzi wskazał 
ręką na wyjście z okrzykiem „za drzwi14, gdy zaś 
emeryt wyjaśnił, że nie do niego, lecz do dyrektorki 
szkoły przybył, zbliżył się J . do niego grożąc 
mu po przed samym nosem i dotykając prawie swą 
ręką jego twarzy, a na zapytanie do kogoby ta 
groźba się odnosiła, odrzekł: „iż do takiego gał-
gaua jakim pan jesteś11. Otrzymawszy na tę obelgę 
odpowiedź tego samego znaczenia, przyskoczył J .
. wściekły od gniewu, i uderzył emeryta tak 
silnie w lewy policzek, iż ten natychmiast krwią 
się oblał, a gdy się chciał zasłonić lewą ręką, gdyż 
w prawej trzymał kapelusz, co mu wszelki odpór 
uniemożliwiło, chwycił go za piersi, oderwawszy 
dwa guziki od jego futra i następnie pchnął w pierś 
tak silnie, źe ten wyleciawszy przez drzwi kance­
laryi, całym ciężarem ciała na wznak na koryta­
rzu runął.

Podczas całego zajścia była żona J . ., na­
uczycielka W ............................... obecną i z podzi-
wienia godnym spokojem, przyglądała się czynom 
swojego męża, a ponieważ laska emeryta umieszczo­
na przy drzwiach kancelaryi znalazła się rękojeścią 
na dół obrócona, przeto słuszne zachodzi podejrzenie, 
iż nauczycielka miała zamiar w razie potrzeby 
przyjść, w pomoc swemu mężowi czynnie.

Jakkolwiek brutalny ten postępek należy
w pierwszym rzędzie do kompeteneyi c. k. Sądów, 
następnie zaś pod pręgierz opinii publicznej, to 
jednak niezależnie od tego dzięki energicznym za­
rządzeniom miejscowego starosty prowadzą się 
w tej sprawie ścisłe dochodzenia i są wszelkie po 
temu widoki, że winni nie ujdą zasłużonej karze.

Ażeby dać dokładniejsze wyobrażenie o lu­
dziach posiadających naukowe wykształcenie, a do­
p u szcza ją cych  s ię  i to jeszcze w lokalu urzędu pu ­
blicznego, podobnych brutalnych czynów, winien
jestem nadmienić, że sprawca opisanego- czy n u  J .

. jest kandydatem adwokackim i zarazem ofi­
cerem rezerwy austryackiej armii.

Uprasza się szanowne Redakcye wszystkich 
krajowych dzienników o powtórzenie wyż opisanego 
wypadku, gdyż tylko tym jedynym sposobem można 
położyć tamę tej kategoryi nadużyciom. Bochnia, 
dnia 10 kwietnia 1893. Władysław Gąsiorowski.

2 Rzeszowa donoszą: Nieuwaga jednego
z oficerów tutejszej załogi, omal źe nie stała się
przyczyną bardzo nieszczęśliwego wypadku. Rzecz
miała się jak następuje: Na błoniach miejskich, po
lewej stronie gościńca, do Tyczyna wiodącego, zwy­
kła tutejsza piechota odbywać musztrę swoją. Otóż 
w zeszłą środę rano, kiedy jeden z obywateli oko­
licznych spieszył do Rzeszowa na pogrzeb śp. Ja­
błońskiego, nagle oddział uszykowany w pobliżu 
okopiska, a zaledwie o jakie 20 kroków od go­
ścińca i twarzą doń zwrócony, dał rotowego ognia

właśnie w ciągu tych kilku sekund, gdy ekwipaż 
rzeczony mimo przejeżdżał. Na szczęście konie 
.spokojniejszej natury” szarpnęły tylko z miejsca 
pod wrażeniem niespodzianego huku i skończyło się 
na śmiertelnej trwodze pań, w powozie siedzących. 
Ale, cóż było łatwiejszego, jak, że konie mogły 
w dzikim popłochu unieść przez rów i pola, nara­
żając jadących na niechybne kalectwo! O tyle 
dziwniejszym jest ten brak przezorności i uwagi na 
obowiązujące przepisy w tym wypadku ze strony 
komendanta oddziału, iż nie był nim jakiś mniej 
inteligentny sierżant, lecz we własnej osobie do- 
wódzca kompanii, kapitan N., który, stojąc tuż za 
oddziałem, niewątpliwie dobrze widział zbliżający 
się gościńcem ekwipaż, nie uznał jednak za sto­
sowne powstrzymać się — ot, tak — na pół minuty 
z komendą „ognia” . Z uwagi na rozpoczynającą się 
porę ćwiczeń wojskowych, dobrze byłoby, gdyby 
komendy korpuśne przypomniały podwładnym puł­
kom dotyczące przepisy zachowywania się należy­
tego w czasie musztry wobec przechodniów i prze­
jezdnych na drogach publicznych.

Z Przemyśla nam piszą. Popieranie teatru 
nie należało nigdy do cnót publiczności prowineyo- 
nalnej toteż i u nas zwykle grają przybyłe tu te­
atrzyki przed pusfemi ławkami. Wprost jednak 
niegrzeczuie obeszła się publiczność przemyska 
z towarzystwem dramatycznem p. Piaseckiego z Tar­
nowa Na zapowiedzianą onegdaj sztukę Suder- 
mana „Honor” ztkupiono wszystkiego cztery bilety, 
wslcutek czego przedstawienie odwołano, zwrócono 
pieniądze owym czterem osobom a teatr zrażony 
apatyą publiczności wyjechał do Rzeszowa.

Może więcej będzie miał u nas powodzenia, 
profesor Dunikowski, który poprzedzony sławą za­
równo znakomitego podróżnika, jak wybornego pre­
legenta przyjeżdża do Przemyśla i 13 kwietnia 
wygłosi odczyt „O stosunkach polskich w Ameryce11, 
przeznaczając dochód na rzecz Towarzystwa „Szkoły 
ludowej “ .

Na pierwsze dni wrz. śnia zapowiedziane są 
manewry przemyskiego korpusu. Na tydzień przed 
niemi zaś odbędą się ćwiczenia dywizyi kawaleryi, 
stacyonowanej w Jarosławiu.

Z Bursztyna piszą nam :
W smutną rocznicę rzezi warszawskiej odbyło 

się u nas źałobue nabożeństwo. Katafalu otoczony 
zielenią, oświetlony rzęsiście, prześlicznie wyglądał. 
Kościół zapełniony szczelnie.inteligencją miasteczka 
i licznym zastępem ludu, czynił podniosłe wrażenie. 
Pełne żalu i bólu uczucie, które w każdem prawdzi­
wie polakiem sercu budziła ta smutna rocznica, ła­
godziła otucha lepszej przyszłości,- a na myśl przy­
chodziły słowa jednego z wieszczów naszych, że 
„dopóki czcić będziemy pamiątki narodowe, a ha­
słem naszem będzie Bóg, wiara, Ojczyzna, to wróg 
napróżuo wołać będzie, że Polska zginęła, ona żyć 
będzie.11

Główną zasługę tego, że ten piękny obchód 
narodowy przyszedł do skutku, przyznać należy księ­
stwu Jabłonowskim, 1 tórzy spieszą z pomocą sło­
wem i czynem wszędzie tam, gdziekolwiek idzie o 
cel szlachetny.

Z Uhnowa nam piszą: Czytaliśmy w dzienni­
kach lwowskich w ubiegłym miesiącu korespon- 
deneye z Uhnowa zupełnie na prawdzie oparte, 
a opisująca zajście na dorocznem walnem zgroma­
dzeniu ochotniczej slraży ogniowej, na którem ks. 
Iwan Kozakiewi z gr. kat. paroch w Uhnowie w toku 
odczytywania po polsku sprawozdania z czynności 
wydziału, zażądał, aby sprawozdania referowano
w języku ruskim, a nie w „cudzym11.

Ponieważ dotąd ks. Kozakiewicz nie uczuł się 
winnym wyrządzonej zniewagi narodowości polskiej 
i publicznie nic wytlótnaczyl się3 przeto podnosimy, 
iż zniewaga języka polskiego i to z ust kapłana, 
na ziemi krwią polską użyźnionej domaga się prę­
gierza publicznego.

Wypada jeszcze podnieść, iż skutkiem tego 
zajścia nieobecny na zgromadzeniu pan Urbański 
właściciel dóbr i prezes naczelny towarzystwa straży 
o/niowej złożył swój zaszczytny urząd obywatelski 
i wniósł pisemną rezygnację, a jest postano-
wionem, iż zastępca prezesa pan Julian Celeiyicz
notaryusz miejscowy, po załatwieniu jeszcz > po­
trzebnych zarządzeń, również tak postąpi, a więc
w obec tego wszystkie godności może uzyskać ks. 
Kozakiewicz, który właśnie w ów dzień krytyczny 
został wybrany członkiem wydziału.

Przy tej sposobności podnoszę tę okoliczność, 
iż ks. Kozakiewicz z okazyi wybrania burmistrzem 
w Uhnowie mieszczanina Polaka, z majątku gmin­
nego kwotę 6200 złr. w listach zastawnych Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego ulokował, a może 
tylko przyjął w przechowanie, w kasie cerkiewnej, 
obawiając się, jak to się zdaje, wraz ze swoją 
spółką, rządów burmistrza Polaka. Starostwo w Ra­
wie powinno coś w tej sprawie zarządzić, gdyż 
urząd gminny ma kasę systemu Wertkeimera, gdzie 
obligi te mogą spoczywać bezpiecznie, a do cerkwi 
one nie należą.

Nieprzepuszczające kul pancerze. Z Bukare­
sztu donoszą, iż tameczne koła wojskowe wielce są 
zdziwione przeróźnemi doniesieniami o odkryciu ku- 
lotrwałych materyi. Rumuńscy technicy wojskowi 
wszystkie te materye już wypróbowali, a przeliczne 
doświadczenia wykazały, że żad-.a z nich nie może 
oprzeć się małokalibrowemu karabinowi Mannlichera 
a z największą łatwośuą każdą z nich przebijała 
kula z karabinu 6'5 milimetrowego. Jedynym środ­
kiem, który dotąd okazał się nieczułym na uderze­
nia kul, jest pancerz stalowy, wynaleziony przez fa­
brykanta Brauna z Vocklabrucku. Pancerz ten, gru­
bości półtora milimetra, chroni zupełnie o l uderze­
nia kul rewolwerowych; kawalerya rumuńska ma 
być w podobne pancerze zaopatrzoną. Jeśli pancerz 
ten ma 5 milimetrów grubości, wówi z is nia prze­
bijają go również kule z małokalibrowych karabinów 
Mannlichera.

Niestety jednak, gdyby chciano z tego pancerza, 
grubości 5 milimetrów, sporządzić kirasy dla żoł­
nierzy, byłyby one za ciężkie i żołnierz nie mógłby 
długo ich nosić. Wskutek tego powzięto w Rumunii 
myśl urządzenia z tych pancerzy parasoli, któreby 
okrywały saperów p racu ją cy ch  nad sypaniem ochron­
nych wałów. Parasole takie, żołnierze mogą nosić 
z wielką łatwością i chronią one ich zupełnie od
kul karabinowych.

Braun uzyskał dla swego wynalazku patent 
we wszystkich krajach. Stosunkowo niezwykła lek­
kość pancerza polega na zmięsz^niu i ali z chemi­
cznie czystym glinem aluminum). Wytrwałość swą 
na pociski kul za wdzięczą pancerz pewnej metodzie 
hartowania tej mięszaniny. Metoda ta jest tajemnicą 
fabrykanta. *

t  Marya Jarzymowska. znana zaszczytnie na­
szemu miastu pianistka, zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach w Samborze dnia 9 b. m,, licząc 
zaledwie 26 lat życia. Już jako jedenastoletnie dzie­
cko, i mlodziuchna uezenica lwowskiego konser- 
watoryum muzycznego, zachwycała słuchaczów swą , 
grą. Później pod artystycznem kierownictwem dyr, 
Mikulego z każdym rokiem talent jej potężniał, a 
wytrwałą pracą zdobyła sobie nadzwyczajną technikę. 
Zrozumienie głębo ie i zupbiftie oryginalne wyszcze­
gólniało zawsze jej grę na fortepianie. Kilka razy 
dawała koncerta na cele dobroczynne, w których 
dała się poznać jako skończona artystka i zawsze 
wywoływała zachwyt prześlieznem wykonaniem utwo­
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rów naszych mistrzów. Improwizowała także z nad- 
awy< zajną łatwością i słyszeliśmy kilka jej własnych 
kompozyryi jak : „Dzwony z Bozen“ , Mazurek 

!Ver*e i inne. Ale niestety, już od kilku lat za­
ród śmiertelnej choroby nurtował w jej piersi, 
ostatecznie choroba ta pokonała ten młody orga- 
n'zm. Lekarze wysłali ją do Włoch. Pielęgno­
wana przez najlepszą z matek, czuła jednak, że na 
jej cierplt uia nie ma lekarstwa. Wróciła do kraju, 
by balsamieznem powietrzem rodzinnych łąk i la­
sów ukoić zbolałe piersi, by przynajmniej wśród 
swoich zamknąć powieki. Całe też miasto polSne- 

lo oddać zmarłej ostatnią posługę i przysypać 
je] mogi'ę kwiatami, a dziś ojczysty skowronek 
dzwoni nad uśpioną. Cześć jej pamięci!

Zmarli. Władysław Zakrzewski, urzędnik po 
tsowy, zmarł w Krakowie w 65 roku życia. —  

Adam Peszkowski, długoletni lekarz skarbowy w 
I eżajsku, zmarł w 79 roku życia. —  Piotr Gustaw 
Aydyński, syn Aleksandra i Maryi z Romerów, uczeń 
czwartej klasy gimnazyum św. Anny w Krakowie, 
zn ar} w majątku ojca Słupi w powiecie limanowskim, 
dokąd przybył na ferye świąteczne. —  Leon Wiktor 
An Irószewski, b. kapitan wojsk polskich, umarł w 
Kołomyi w 5G roku życia. —  Klementyna z Tor- 
Ryńskich Tuluk Kulczycka, była właścicielka dóbr 
ziemskich, wdowa po śp. Teodorze Tuluk Kulczy- 
fkijjtn, starszym radzcy skarbowym, \ marła we Lwo- 

w 76 roku życia. — Wilhelmina Wolfowa 
umarta w Krakowie w 89 roku życia. —  Wczoraj 
umarł w Tarnowie inspektor okręgowy ks. Franci­
szek Krysta. Pogrzeb odbędzie się w piątek rano.

Stan DO wietrzą. Termometr — 1 1 Reaumurr 
0 Rodzinie 7 znana, a w południe -f- 8° Reaumura 
Barometr 763. Spada. Zrana padał śnieg i był 
dziuń pochmurny, później wypogodziło się i jest
dość przyjemnie.

bie s B v y o i ę  t w a .  Ilu ocalili młodych ludzi, ile 'owies i kukurudza o 15, rzepak o 70 et. Dla 
rodzin wyrwali z kłopotu... Pość niezliczoną bez naj- tyełi rolników, którzy mają jeszcze resztki ze- 
mniejszej kwestyi. szłorooznych zapasów, wiadomość ta będzie za-

Jedcn z nich, lepiej wyglądający od innych, pewno bardzo pożądaną, ale na giełdę sprawiła 
który nosił imiona I/.mael Gedeon Moloch, dodał: , ona przygnębiające wrażenie, gdyż z podrożeniem

A gdybyśmy jeszcze policzyli usługi oddane ! cen zboża zmniejszają Gę szanse eksportu. To też 
zą*-darmo! I wszystkie papiery kolejowe spadły dotkliwie

Wyrazy te niespodzio ranę nie przeszły bez 1 w cenie. Dzisiejszą haussę cen zbcża, przypisać 
wrażenia; ale Moloch, ziający się nie spostrzegać należy w  pierwszej linii chłodnej aurze. K ontr- 
tego, z dwoma palcami wfożonemi pod kamizelkę, 1 mina zbożowa oddawna już niepokoi się, spó- 
z oczyma w'zniesionemi w niebo, wzruszony, ciągną, j źniona wiosna ] niewyraźne sprawozdanie wę- 
dalej : I gierskiego ministerstw! roln ictw a, donoszące

Nad ranem.
-— Ach, jakie to życie głupie, wystawić sobie 

trudno! Najszczęśliwszy ten, kto się nie urodził...
— I pomyśleć, że takich już teraz nie ma na 

świacie!...
Objawy wiosny.

—- No, cliwala Bogu, wiosna już się zaczęła.
— Z czego pan wnosisz ?
—  Z bułek, w których pojawiaja się muchy 

upieczone.

Teatr Dziś we środę: „P»n PosG", lcome- 
dya w trze h aktach Adolfa Abrahamowicza. —  
Jut.ro we czwartak na dochód p. Julii Biondelli : 
„Lunatyczka11, opera w 3 aktach Bedini ego.

Literatura i Sztuka*
* Charcyzy, powieść historyczna z drugiej po­

łowy ośmnastego wieku, capiał Fr. Rawita Dwa 
tomy. Lwów. Nakładem księgarni Gfcubrynowieza 
i Schmidta, 1893.

Szeroką ławą rozlali się w r. 1768 po Ukra­
inie hajdamacy, zwani z tatarska „Charcyzami11. Pro­
wadził ich Żeleźniak, prosty, niepiśmienny syn ko­
wala wiejskiego, a watahę jago składały fermentu­
jące żywioły, które dawniej w koza7'zyżaie i walka, h 
jej przeciw Turkom i Tutaiom miały swe ujśc.ie i 
cel. Ale wówczas Sicz, ubezwładniona, oddana na 
pastwę wpływów rosyjskich, nie zdołała utrzymać 
w karbach niespokojnych mołojców, którzy się poza 
nią wyrywali, szukając „roboty11 bez względu na to,- 
przeciw komu zwrócić mają swe noże: przeciw Mo­
skwie, Turcyi czy „Lachom11. Do tych mętów ko- 
zaezyzny przyłączyli się rozmaitego rodzaju włóczęgi, 
a w burzącą się tę kupę zrę -zna dłoń rosyjska izu- 
ciła iskrę i zwróciła krwi i rabunku żądne tluiny 
przeciw „Lachom, popom i żydom11.

Tę czarną chwilę wybrał za tło do swo po­
wieści znany autor pan F. Rawita (Gawroński) i 
przedstawił ją z wielką siłą i plastyką. Czytelnik 
z nieustejącem zaciekawieniem przebiega kartki, ze­
stawiające obraz ponury, wśród którego jaśniejszy 
punkt stanowi tylko garstka dzielnej ale krótko* i- 
dząeej szlachty, skupionej w konfederaoyi barskiej. 
Do tej garstki naieży i rodzina Olszewskich przed­
stawiona w powieści, na nią taż zwalają się cier­
pienia całym nawałem. Oiciec i narzeczony jedn j 
z córek giną pod Barem, najmłodszy syn otrzymał 
ranę i wraz z kobietaui, które się dodały w ręce 
Charoyzom ale zdołały się wymknąć i błąkały się 
potem długo po stepach, powraca do zgliizczów ro­
dzinnego domu. Tymczasem spełnioną została pomsta 
na C larcyzach. Watahy Żeleźniaka, rozjuszonego i 
władzy elndwego rozbójnika, i Gonty, który snuł 
szersze i lany polityczne, zwyciężone zostały bagne­
tami ich sprzymierzeńców, Moskali. Spełnili swe za­
danie, wylali potoki krwi polskiej, byli już niepo­
trzebni, a mogli stać się niebezpiecznymi, więc na­
leżało ich zniszczyć.

Straszne te obrazy mimo całego realizmu na­
kreślone są w powieści z wielką miarą artystyczną, 
tern też silniejsze robią wrażenie. Śliczną jest naprzy- 
klad scena, kiedy Marynia Olszewska porwana przez 
Cbarcyzów, dumnie Żeleźniakowi i im odjiowiada, a 
kiedy ją postanawiają zakłuć spisami i przywiązują 
ją do słupa, nieustraszona dziewczyna spokojnie wy 
ozekuje śmierci, zaczyna śpiewać ruską pieśń do 
Bogarodzicy. — „Śpiew ten“ pisze p. Rawita „nie­
spodziewany, uroczysty, rozlegają-y się w samej nie­
mal chwili śmierci, ogromne zrobił wrażenie. Wa­
tażce, zdawało Się, ostatn wyraz na języku zawi ł. 
Cisza zrobiła się.. peina grozy i smutku. Kilku sta 
rych hajdamaków zdjęło czapki z głowy. Przez chwilę 
stali wszyscy w milczeniu, słuchając nabożnej pieśni 
przywiązanej do słupa dziewczyny.

—  Puścić ją ! — odezwało się kilka głosów.
—  Rozwiązać!

Nrkt jednak nie miał odwagi w czyn wpro­
wadzić życzenia większości.

—• Hodi wże, bude! — krzyknęłi inni.
Zdecydowano odwiązać Marynię, zaprowadzić 

znowu do lochu; żałowali tylko, że jeej oddać me 
można jakiemu „dobremu11 popowi na diaczka.

Tego dnia już więcej nie tracono nikogo.“
Powieść kończy się pogrzebem starego Olszew­

skiego i przemową księdza Marka, który u p. Ra- 
wity mniej potężnie i cudownie się przedstawił*
] '-żeśmy go sobie, przywykli wyobrażać z dramatu 
1 Słowackiego i rozmaitych opisów.

Ze wszech miar godna uwagi ta powieść wy­
daną została starannie, a kart* tytułową zdobi wi­
nieta p Walerego Eliasza, przedstawiająca Charoyza 
z nożem w ręku, depcącego trupa kobiety.

Rozmaitości.
'— Lichwiarze. Schodziło ich się czterech do je­

dne] restauracyi i obiadowali razem, a raczej przy 
sobie, bo każdy płacił za siebie...

żadowolnieni z siebie, w miarę zaokrągleni 
kupi pieniędzmi i oddający je na użytek lekko­
myślny0  ̂ synów bogatych rodzin, gawędzili podczas 
obiadu 0 swoich interesach. Sto dwadzieścia pięć za 
t̂o nie schodziło im z ust; ale popisując się z c<* 

G d  cynizmem szeregiem ruin moralnych i mate-
yalnych, 'akie ich okrutne operacye sprawiały, w 

1 ii(irę jak s’ ę ich półbutelki (bo każdy miał swoję) 
^bróżniałyi uczuwan niewypowiedzianą potrzebę 
? '° c,1«nia się nimbem jakiejś zasług' skonstatowania 
Ze “dnio to wszyatko są dobroczyńcami ludzkości.

N:i wy&eig* jeden przed drugim opowiadali so-

—  Tak jest, za darmo... Znacie wszyscy Łucyana 
Cambry, autora dramatycznego. Jest on teraz wła­
ścicielem domu; drwi sobie ze mnie, a przecież 
g ’yby rie ja przed pięc:u laty, byłby zgubiony. Za­
biłby się może, a nawet jestem pewny; żs zilrłby 
się bez wahania.

— I ty go ocaliłeś gi>tia?,
—  Jakem wam powiedział, gratis. Była to sprawa 

zawikłana wielce. Zadłużył się był wszystkim na­
około i —  pod wpływem szaleństwa, czy też z woli 
przeznaczenia —■ termin zapłacenia trzydziestu tysięcy 
franków naznaczył na koniec stycznia. Mówił do 
siebie: „Zobaczymy... Zwyciężę, albo umrę!11 Jak 
wszyscy ludzie obdarzeni bujną imaginccyą, spodzie­
wał się mnóstwa rzeczy niemożliwych; dyskontował 
naprzód traf, coś nieprzewidzianego. Ale na trzy 
miesiące przed terminem wypłaty zaczął s;ę już oba­
wiać. Żaden z pięknych jego snów nie ziścił się, 
a dni ubiegały, nie przynosząc mu szczęścia. Wtedy 
go właśnie poznałem. Ktoś zapiowadził mnie do 
kawiarni Leveque’a.. Podobał mi się ten młody 
człowiek od razu. Miał talent; wiedziałem, że jest 
„dobrze urodzony11, a potem jego zaufanie wzruszyło 
mnie....

Przy trzecim kic.iszku mad ery, za którą na 
turaluie on płacił, zwierzył mi się otwarcie ze swo­
ich kłopotów. Jeżeli nie zapłaci, to go sprzedadzą, 
będzie zgubiony! Posiadał meble rodzinne, pamiątki, 
do których tak był przywiązany, jak gdyby martwe 
dr/ewo posiadało duszę! Dalej miał obrazy, po­
darowane przez przyjaciół , tudzież książki, całą 
bibliotekę z dedykacjami, wolumina niezastąpione 
niczem... Zdawało się, że ten zadrukowany papier 
posiada wielką wartość, oczywiście w znaczeniu mo- 
ralnem.

A tymczasem-Cambry powtarzał:
—  Potrzebuję trzydziestu tysięcy franków w prze­

ciągu trzech miesięcy. Panie, drogi panie Molo :h, 
wystaraj mi się pan o nie za jakąbądź cenę. Czas 
dla mnie, to pieniądze. Zdobędę je,-.'skoro tylko od­
zyskam spokój.

A gdy mu odpowiedziałem, nie eh- ąc się za­
angażować, że suma jest wielka, że onsim nie przed­
stawia odpowiedniej gwarancyi, wtedy mówił dalej, 
ściskają7* mnie za ręce:

— Pamiętaj pan o tem, że mam żonę, młodą żo­
nę, która z tego umrze! A mój syn, zaledwie trzy­
letni... Dla mnie nędza, powrót do cygańskiego ży­
cia, mieszkanie w hotelu, nie byłoby niezem nad- 
zwyczajuem; znam już to wszystko. Ale oni i... Mój 
przyjacielu, oni!... Nie, raczej kula w łeb!

Do licha! Byłem wzruszony, ten chłopiec mó­
wił lak w gorączc.i, cierpiał istotnie Zapytałem 
go tedy :

— Ale czemźe pan zapłacisz?... kiedy?... z jakich 
fundusz.ćiw ?

Odrzekł w tejże chwili: *
— Czterdzieści tysięcy zarobię prez rok.
—- To nie wystarczy.
— Pięćdziesiąt tysięcy! Słuchaj! Zwolniony od 

moich kłopotów, będę pracował dzień i noc. Mam 
zamówieui1 , ale widmo licytaoyi nie daje mi spo­
koju w dzień i zakłóca mój spoczynek. Nie śpię 
już i nie jem, nie zdołam napisać trzech wierszy; 
zdaje mi się, że piszę na papierze stemplowym. 
Wolny od zmartwień chwycę za pióro i ehybaby 
mi dyabeł przeszkodził, gdybym w przeciągu roku 
nie miał dwóch sztuk gotowych. A wtedy zapłacę, 
pojmujesz mnie pan?

Porwany, rzekłem tylko :
—  Idź pan do siebie i pracuj. W  końcu stycznia 

będziesz roiaJ swoje trzydzieści tysięcy.
—  Doprawdy ?
— Mam tylko jedno słowo — dodałem, nie wy­

jaśni i]ąc mu wszelako, czy to słowo będzie ziem, 
czy dobrem.

Uścimął mnie tak silnie za rękę, jak gdyby 
ją chciał zmiażdżyć, a potem rzucił się w moje ra­
miona. Była to chwila prawdziwie wspaniała. Uczu­
łem wtedy, jaki wdzięk pociągają y ma dobro 
czynność.

Na progu dodał jeszcze:
—  Panie Moloch, ja panu wierzę; ale zrób mi 

pan tę przyjemność i przyjdź do mnie na obiad 
jutro dla powtórzenia swej obietnicy pzsd moją 
żoną... Ach, jakże < na będzie uradowaną... Cóż, czy 
dobrze ?

Zgodziłem się.
—  Przyjmuję... Jutro o godzinie siódmej jestom 

u pana.
I przez trzy miesiące, moi kochani, obiadowa­

łem u nich dwa razy na tydzień. Powtarzałem moją 
obietnicę przed jego żoną, przed wierzycielami 
których zapraszał dla usłyszenia owych słów pocie­
szających. Cambry zaufał mi zupełnie. Odzyskał 
spokój i stał się tem, czem był dawniej, autorem, 
posiadającym rzadk' talent... Interesowałem się po­
stępem jego pracy z całego serca.

Gdy nadszedł trzydziesty pierwszy stycznia, 
rzuciłem to wszystko i wyjeebsłem do Frankfurtu, 
gdzie uadarzjd mi się interes, natu?-alnie nie zosta­
wiwszy mu ani je d n e g o  sous. Ale dzięki mnie miał 
już skończona swą sztu' ę „Łe ohemin de la Croix“, 
którą grano z takiem powodzeniem B y ła  ju ż  w ted y  
przyjąt b a Towarzystwo autorów dramatycznych 
dało mu zaliczkę, która go wyciągnęła z biedy...

Nie przeszkadza to jednak, iż j a jestem jego 
zuawcą Gdybym odmówił od razu poży, zenia owych 
trzydziestu tysięcy, rozpaczałby, nie mógłby pisać 
nic, b > %  zgubiony, sprzedany, na bruku... Tymcza­
sem dzięki mnii, 0o mu bezinteresownie pożyczy­
łem.. „nadziei i wmry w si0bie“ , jest teraz bogaty, 
szczęśliwy, pieni: i zc j sjawę

Izmael-Gćdeon-Moloch zamilkł. Obecni podzi­
wiali go również w milczeny^ wreszcie zaczął nie 
bez melancholii.

— Ale niestety... 1° lko nroż zniechęcić do
czj nienia dobrze. Siejąc litość zbidra się tylko nie­
wdzięczność... Wierzcie mi, je1 i,  ̂ chcecie, ale 
Cambry nie przysłał nn nawet loży na przedsta­
wienie swojej premiery, a 9 lu Szczytem nie-
grzeezności nazwać się może, nie oi °i>ił mj
wcale gdym go pozdrowił, spot! równego razu
na ulicy. .

ogólnikowo, że wprawdzie w idoków  na tego­
roczne urodzaje nie można jeszcze oznaczj-ć, 
ale w  niektórych okolicach W ęgier zasiewy 
wyglądają „dosyć" dobrze, w yw ołuje u speku­
lantów, operujących nsi znizkę cen zbożow ych 
obawy, że ceny niebawem  mogą się bardzo 
znacznie podnieść, a gd y  dG tegepi dziś mamy 
dzień chłodny, przeto zniżkow cy postanowili 
uciekać co rychlej z pora i przedsiębrali zna­
czne zakuj na, aby pozbyć się sw ych pozycyi 
a la baisse.

Monety złote podrożały dziś tak, że stoją 
prawie o 2>prct. po mad „pari" 

n.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 10 kwietnia.  ̂

(Z.) Ze raz po otwarciu obrotów dzisiej- 
szych zapędziła się giełda nasza znów ku zwyz- 

wszelako niebawem  musir ta stanąć w typace
pochodzie i zatrąbić do odwrotu na całej linii 
R eakcyę tę w yw ołała nagła haussa cen zboża, 
tudzież nadzwyczajne podrożenie złota. Na 
giełdzie zbożow ej wrzało dziś jak  w kotle, żyto 
i pszenica podrożały w jedne; chwih o 35 ct.

oznaczone w
relaoyi. Kurs uarioleondora n. p. oznaczono 
relacyą na 9'52, a dziś stoi on na |§70*/,, 1O0
marek, których  kurs wedie relacyi powinien 
wynosić 58 78, kosztuje dziś 59’78. To podro­
żenie złota stoi także w związku z haussą cen 
zboża, za zboże bowiem exportowane za gra­
nicę napływa do nas złoto, skoro zatem zm niej­
szają się szanse exportu, przeto i cena złota 
musi podrożeć. Dalszym powodem  jest to, że 
w ogóle eksport wszelkich artykułów b y ł o- 
statnimi czasy bardzo niewielki, a kupcy i 
przem ysłow cy nasi mr.ją tylko bardzo nie­
znaczne żądania za granicą, natomiast skut­
kiem konwersyi napłynęło do nas z zagranicy 
mnóstwo efektów, za które trzeba było zapła­
cić złotem. Brak m °net złotych na targu jest 
tak wielki, że z wielu stron słychać żądania, 
aby bank austro-węgierski celem zapobieżenia 
dalszej droźyzm e złota sprzedał owe zapasy, 
które z takim trudem nabył na regulacyę wa­
luty, albo przynajmniej p ścił w obieg wszyst­
kie swoje weksle opiewające na złoto. Zaiste 
zagadką jest, jaki dalszy obrót w obec tej kon- 
stelaoyi ' weźmie akcya reguł acyl waluty w 
Austryi.

W  Londynie wypuszczoną zostanie ju t: o 
na targ nowa 5-procentowa pożyczka brazylij­
ska po kur,-ie 80 za 100 Nie potrzeba doda­
wać, że popyt na nią ogromny.

Ostatnie notowania :
K redyty anstr. 355'— , węgierskie 415 75, 

Ai.giobanki lo t>'50, TTniony 265'50, Bankvereiny 
128 20, Landerbanki 26160, Ludwiki 219 25, 
Gzerniowieckie 264'— , R»nta papierowa 98 85, 
sn.brna 90*65, ausfcryacka złota 117 30, 4 %  
austr. renta wal. kor. 97'05, węgierska złota 
115 80, 4 °/0 węgierska renta wal. kor. 95.55,
dukat o’'74, 2'1-frankówKK 9-70’/2, marki 11 95— , 
rulfie l '2 5 3/4.

§ Z galicyjskiego Towarzystwa chowu k'ni. 
Na ostatniem posiedzeniu komitetu dla spraw 
chowu koni, w którem pod przewodnictwem  
wiceprezydenta Namiestnictwa p. Lidia wzięh 
udział pp. JE lir. Siem ieński-Lewicki, hr. Ce- 
tner, >>p. Bielski, Skarbek-Borowski, Augusty­
nowicz i podpułkownik Klastersky, uchwalono 
program tegorocznego premiowan i koni.

Premiowanie wiosenne odbędzie się Ga- 
licy i zachodn iej: w Łańcucie 13 maja. w Miel­
cu 15 maja, w Bochni 17 maja, w Jaśle 19 
maja. Prem iow aniejesionae odbędzie się w d a -  
lioyi w schodn iej: w Z łoczow ie, f-Łczercu, Stryju 
i w Kałuszu Term in później będzie ustano­
wiony. Do tej czynności delegowano członków 
komitetu: a) w Galicyi zachodniej pp. Zygm un­
ta Augustynow icza i Augusta Jordan-Stoj w- 
skiegi)1; b) w  Galicyi wsohodn.u j pp. hr A l­
berta Cetnera i Juliusza Biel kiego.

W  odpowiedzi na prośbę gm iny Strusów 
o utworzenie tam staeyi ogierów rządowych, 
uchwalono zawiadomić W ydzia ł kraiowy, że 
jest to niem ożliwe bez podwyższenia przezna­
czonego dla G alicyi stanu żołnmrzy _i ogierów, 
z drugiej strony zaś nie zachodzi potrzeba 
utworzenia tej stacyi, ponieważ odległość Stru- 
sowa od Trem bowli wynosi tylko 10 kim., a 
stan ogierów  w Trem bowli podwyższono w ro ­
ku 1891 na 4 sztuki, oraz postawiono jednego 
ogiera w K row ince (powiat trem bow elski); 
praw  lo w ięc potrzeby tamtejszych hodow ców  
dostatecznie uwzględniono. G dyby się jednak 
znalazł w Strusowie lub okolicy hodowca, któ­
ryby  by ł gotów  w ziąć ogiera na ograniczoną 
własność, to komitet odpowie życzeniu gm iny 
Strusów i w ten sposob postawi tam jednego 
lub dwa ogiery.

Zakupionego dla G alicyi ogiera pełne, 
krwi ,’,Csendor“ po Kister od Csiłlar przezna­
czono do oddania w najem ks. Andrzejowi 
Lubomirskiemu w Przeworsku. Prośbę obszaru 
dworskiego w Brzeszczu w pow. Bialskim o 
postawienie w tamtejszej okolicy jednego o 
giera rządowego, pełnej krwi, uwzględniono i 
komisyonalnie przydzielono do s ta ć  ogieri w 
w Oświęcimiu ogiera pełnej krwi „R ichm ond 1̂  
po Richm ond od Shrew.

Referent radzca Namiestnictwa p. K lee­
berg przedstawił kom itetowi wnioski dyrekcyi 
powszechnej w ystaw y krajowej we Lw ow ie w 
roku 1894 co do urządzenia działu wystawy 
korb i udziału w tej wystawie rządu. P o dłu­
giej dyskueyi w ybran o subkom itet, z łożon y  z 
członków  komitetu: hr. Cetnera, Bielskiego,
Skarbka-Borowskiego, Auguitynow eza i pod­
pułkownika Klastersky’e g o ; z poza grona o ż e n ­
kowi komitetu kooptowano p. Stanisława Ję- | 
drzejowicza z Jasionki, .pow. Rzeszów, celem 
rozpatrzenia tej sprawy, przygotowania szcze- 
gółow ych  wniosków i przedstawienia ich ko­
m itetowi do uchw ały na najbliższem posie­
dzeniu.

P. podpułkownik Klastersky zawiadomił, 
że w  maju lub czerwcu b. r. odbędzie się 
w ybór ogierów  w stadninie rządowej w  R a- 
dowcaoh dla Galicyi. Uchwalono wydelegować 
do tej czynności członków korni.,etu pp. hr. Ce­
tnera i Skarbka-Borowsk ego. Dalej p. Klaster­
sky zawiadomił, że p. Micewsk' z Krechow a 
oddał ogiera „K niaź", którego miał w najmie, 
i że ogiera tego dano w nai°m  hr. Stanisła­
w ow i Badenum u w  Radzłechowie. "W końcu 
uchwalono wysłać prośbę do m: nisteryum rolni­
ctwa o podwyższenie preliminowanego dla Ga­
licy i stanu ogierów o 6 sztuk, to jest na 480 
sztuk. Z  tych  sto będzie danych w najem pry­
watnym  hodowcom, a 380 rozmieści się po sta- 
oyąch rządowych. W  razie przyzwolenia bę­
dzie m ożna utworzyć potrzebną nową stacyę 
ogierów  w  Biodacb i pow iększyć stan ogierów  
na siacyacn w Żydaczowie i Busku. Na tem 
obrady zakończeń®’

§ Sprawozdani® 2 targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  11 kwietnia.

Zim ne od niedawna noce i brak deszizu,

w yrządziły już niejakie szkody w zasiewach i 
zarówno u nas, jak w W ęgrzech pojawiaią się 
skargi, że rzepaki ucierpiały moono, stan żyta 
budź* taKŻe pewne obawy, a zasiewy wiosenne 
opóźniają się. W edług prywatnych wiadomości 
z Am eryki, zasiewy pszenicy nmją tam być 
już co do przestrzeni mniejsze, a stan i c h ’ <v 
ogóle nieśw ietny; jednakow oż w iaiogodne urzę­
dowe sprawozdania w tej mii rze dopiero za 
parę dni pojawią się

Z  tych  przyczyn na giełdach zbożow ych  
w osuatnich dniach tendeneya zw yżkow a sta­
nowczo zyskała przewagę, a tranzakacye ter­
minowe w W iedniu i Peszcie są niezwykle 
oży w ion e , przyczem  ceny znacznej doznały 
zwyżki. Handel zbożem gotowem  zyskuje także 
przez to silną podporę, lecz przy małych sto­
sunkowo potrzebach i ograniczonym  ruchu, ce ­
ny zboża gotow ego me zdołały się podnieśgj 
odpowiednio. Bądź co bądź, usposobienie w ogóle 
polepszyło się, więc właściciele zboża wyższe 
stawiają żądania, które też kupujący muszą 
poniekąd uwzględniać, tem bardziej, że jak tu­
taj, nie kupując z powodu świąt żydowskich 
przez czas dłuższy, obecnie małe posiadają 
zapasy.

Ceny pszenicy i żyta zyskały dzisiaj 10 
do 15 cent. Co do jęczm ienia i owsa polensze- 
nie mało jest widocznem. Rzepak podnosi się 
w cenie, chociaż tu na miejscu żadne prawie 
tran.zakcye miejsca nie mają.

Na tendencyę oddziaływa obecnie głównie 
stan powietrza, i jeżeli deszcz, bardzo dla nor­
malnego rozwoju w egetacyi pożądany, nie spa­
dnie, to zainicyowana zwyżka cen, łatwo dal­
sze może zrobić postępy.

Płacono: za pszenicę białą od 8-25— 8-60, 
za czerwoną od 8 T 5 — 8'25, za żółtą od 8T0 
do 8 '50; za żyto od 6-65— 7-00; za jęczm ień 
browarny od 5'75— 6'25, na kaszę od 5'30 do 
£ '40; za owies od 6'00— 6'35, za rzepak od l l -75 
do J2'50, za koniczynę czerwoną od 55 do 70, 
za białą od 55 do 70 zł. —  wszystko za 100 
kilogram ów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­

kow y targ przypędzono 3751 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z G alicjo  578 sztuk opasowych 
i 88 chudych; zatem o 133 mniej niż w ze­
szłym tygodniu. Nie sprzedano 127 sztuk.

P łacon o : galicyjskie ó ljdo 63'00 zł., węgierskie 
51— 63'00 zł., z innych krajów koronnych 54 do 
65'00 zł., krow y 22— 32'00 zł., za 100 kilo ży ­
w ej wag*.

B ydło chude od 52 do 105 zł. za sztukę.
§ Giełda ZDOŻOWa. W i e d e ń  11 kwietnia. 

Pszenica na wiosnę 7'99, na maj i czerw iec 
7 95, na jesień 840 , zyto na jesień 712.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 12 kwietnia Cesarz przyjm ował 

w czoraj'Sram bułow a na audyen cji prywatnej.
Paryż 12 kwietnia. H iszpańscy strażnicj7 

cłow i na granicy francuskiej zastrzelili pe­
w nego przemytnika francuskiego, gdy znajdo­
wał się już na terytoryum  iraucuskiem. W y ­
wołało to wielkie, wzburzenie um ysłów między 
m iejscową ludnością.

W czoraj rozpoczął się przed tutejszym 
sądem przysięgłych proces przeciw trzem anar­
chistom, którzy brali udział w podłożeniu bom ­
by dynam itowej w restauracyi V ery ’ego, w 
której swego czasu uwięziono Ravachola. Na 
ławie oskarżonych za-uaiiają anarchiści Frarig 4s 
i Bricon, tudzież kochanka tego ostatniego 
Delage. — Głów ny sprawca zbrodni, anarchista 
Meunier. umknął.

Lorient 12 kwietnia. W  m ie śc ie  tutej- 
ffztm zdarzył się Yzczoraj znów jeden wy7padek 
cholery7, we wsiach okolicznych zaś zachoro­
wało dotychczas 18wrśóh, a umarło 6

Lizbona 12 kwietnia. Ów człowiek, któ- 
ry odgrażał się laską na przejeżdżaiącego kró­
la, nazywa się Aałencot. Oddano go do zakładu 
obłąkanych

Wiedeń 12 kwietnia. Gmina Leonfelden 
nadała hr. Taaftemu obywatelstwo honorowe. 
Hr. Taaff > przyjął tę godność.

Belgrad 12 kwietnia. Dziś odbędzie się u- 
roczyste zagaienie obrad skupczyny mową 
tronową

Kom isya wysłana do m iejscowości, nawie­
dzonych trzęsieniem ziemi, nadesłała tu spra­
wozdanie, że doniesienia o wstrząśnieniaoh 
ziemi i erupcyach w ulkanicznych b y ły  pra­
wdziwe, wszelako przesadne b y ły  doniesie­
nia, iż miasta Swilajuae i Jagodina zostały 
zupełnie zburzone trzęsieniem ziemi.

Berno (w Szwajcaryi) 12 kwietnia. Rada 
związkowa szwajcarska ogłosiła oficyainie, że 
deputacya je j powita cesarza niemieckiego, 
gdy7 wracać będzie z W ioch  przez Szwajcaryę. 
Czasu i miejsca tego powitania dotychczas nie 
oznaczono.

Peszt 12 kwietnia. Sędzia śledczy prze­
słuchiwał wczoraj Csolicsa, sprawcę zamachu 
na ks. prymasa. Nie okazuje on najmniejszej 
skruchy7 i oświadcza stanowczo, że chciał zabić 
prymasa. Csolics poddany zostanie obserwacyi 
psychiatrów.

Ze wszystkich stron monarcha i zagranicy 
nadchodzą do ks. prymasa telegramy gratula­
cyjne z powodu jeg o  szczęśliwego ocalenie

An* ens 12 kwietnia. W  tutejszych far-
biarnia -h i  faorykaoli aksain1 Lv oastuje 10.000  
robotników. "Wojsko strzeże fabryk, a całą za- 
łogę^konsygnow ano w koszarac

Bruksela 12 kwietni* Izba 'leputowanych 
115 głosami przeciw 26 odrzuciła wniosek Jan­
sona w sprawie rcTuzyn konstytucyi, tudzież 
wszystkie inne wnioski w tej sprawie.

Przed gmachem parlamentu zebrały się 
wielkie tłumy ludzi, które poczęły się burzyć 
ua wiadomość o odrzuceniu wniosku Jansona. 
Policya szaulami rozpędziła manifestantów i 
aiesztowała wi°lt z nich.

A by za pi‘biedź wszelkim  ewentualnościom 
powołano pod bron gw ardyę obywatelską. Tłum. 
ludzi usiłował a .. sec się do biura redakcyi 
dziennika /  policya  broniła wejścia,
przyszło  ̂ w ięc do starcia, przyczem  ramono 
wiele osol

Tryjest 12 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłosił dekret cesarski, rozw iązujący trymsteń- 
ska radę gminną.

Praga 12 kwietnia. K om isya sejmowa dla 
spraw po_° atow yeń i gm innych w ybrała ks. 
Karola Schwarzenberga swym  prezesem. Przy 
rozdawaniu referatów postawili m łodoczesi 
wniosek o przejście do porządku dziennego 
nad przedłożeniam i w sprawie odgraniczenia 
okręgów sądowych. Członkowie szlacnty ostrze­
gali, aby tego nie czynić. Staroczescy ozłonko- 
w’ f komisyi, powołując się na zeszłoroczną 

1 uchwalę sw ego klubu, sprzęciw.ali się m eryto­
rycznem u trakfow7arjiu tych przedłożeń. W nio

sek m łodoczesk: upadł głosami szlachty i Niem­
ców  przeciw  głosom  star o czeskim i młodo- 
czeskim.

Wiedeń 12 kwietnia. Książę bułgarski z 
matką swą Klem entyną oujechał dziś o siódmej 
minut 20 rano pociągiem  pospiesznym koief 
połuduiowej do 'Włoch. Ministrowie Ftambułow 
i Greho w pozostaną jeszcze kllas dni w W iedn .i ,.

Wiedeń 12 kwietnia. Arcyksiążę K arol L u ­
dwik był wczora1 na odczycie p Alfrede Szcze­
pańskiego w klubie naukowym  i w  rozmowie 
z prelegentem oświadczył, że w przyszłym  roku 
razem z Cesarzem przybędzie na wystawę we 
Lwowie.

Berlin 12 kwietnia. Zossische Ztg donosząc 
o audyencyi, którą miał wczoraj Stambułów u 
Cesarza austryackie go, dodaje, że wiadomość ta 
w yw oła  w Petersburgu tak.s wrażenie, jak 
bomba eksplodująca, gdyż udzielając audyencyi 
pierwszemu ministrowi bułgarskiemu, Cesarz 
austryacki tem samem niejako uznał obecny 
stan prawny w Bułgary ,

Londyn 12 kwietnia. Z  Pontibrldd dono­
szą , że w  kopalniach węgla Greadwestern w y ­
buchł pożar w chwili, kiedy trzystu górników  
pracowało w podziemiach.

D otychczas uratowano siedmdziesięciu i 
w ydobyto pięć trupów.

Florencya 12 kwietnia. Giers odjechał do 
Salzburga

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 kwietnia 1893.

HOTEL ZDRZa . J. Rozwadowska z Kurowic. 
S. Niedzwiecka z ‘Wańkowie. M. Łukaeiewicz z Pod- 
hayczyk. M. Burzyński z Buczauza. B hr. Platei 
z Warszawy. W . Mosser z Krakowa. L. Knaer 
z Wygody. J. Giiinwald z Worocnty. K Hoffmanr 
z Opola.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodź:' od Redakcyi, ni< bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
Ordynuje od 3—5 ni. Teatralna 1. 5.

D r, S tefan  Skrzyński
ordynuje jak dawniej w  sazohie letn im  w Ciepli 
cach czeskich ( S c n o e n a n - T e p l ł t z )  w domu 

Yilla-Polon ia. 993

Ciągnienie 1 Majt. 1893 . 
LOSY KREDTCO "W E

Głów ,ia wygrana złr. 150.000.
PROMESY na U losy po złr. 6 230

34T * Ciągnienie już 5 Maja 1893. " W |
3°/o losy II emis. Zakładu kre ziemsk. austr. 

Główna rygra"a złr. 50.00C.
PROMESY na te Usy po złr. 1 75. 

Sprzedaje po kursie dziennym 
A U G U S T  SC B U L L E K B E B G  i  S Y S  

w< Lwowie dom bankowy i kartyr Twmiany. 
Wydawnictw! gazety losowań ..Tacizirja11. Pre­

numerata toczni - .i 1 5 u Na prowincy z.i P8C

M .JO N A S Z
dom  bankow y i kantor w ym ian*

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 305
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety p< pajdokkadnkej- 
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y  
na tosy kredytowa po 5 złr. wraz ze stemplem

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 
i na

3°/0 losy ausi". Zakładu kred ziem. II em. po zi 1-50
wraz ze atemDleir 

Ciągnenie 5 moja rb. Główna wygran* złr. fi o.000. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizyi.
Na los zakupiony w tym kantorze pnMu 

główna wygrana ic kwocie 50 .000  złr.

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 12. K w ie tn ia  godi. 2. m in.

A kcye kred. 355 85 
A lp iny 56'80
K redyty  węg. 415' — 
Anglobanki 156'25 
U niony 267'75
Ludwiki 219-50
Nordbany 296'— 
Lom bardy 117-— 
Losy tureckie 62‘45 
Ftaatsbahny 309 65 
Czerniowieokie 263-75

Gal. obtig. pro- 
pinacyjne 96-80 

W ied. losy 178-60 
Akoye tytoń. 183-—  
Austr. rente p. 97-— 
Elbethale , 243■—
L&nderbank. 261-25 
R enta zł. węg 116-05 
Bankverem y 127,76 
W ęg renta p. 95-52 
R n ule 1.26-75

t  sposooienie s ,ate.

I w in ' 55 Izby handlowej 12 kwietnia 1898 
1. Akcye za srtukę. 

ker ko p u u  bieL oet- f<.-y
bez dywidendy

Koi aj g&lic- Kar. Lud. 200 zi. w a. 218 —  221 —
„ Lwow.-czer. jass. 200 zł. w. a. 262 —  265 —

Banin hipotecz g&lic. 200 zł. w. a. 86f — —  —
kredyt, galic. 200 zŁ w. a. — —  216

Ll*tg toJtttiums ta 100 tł
B&nPu bip. galic. 5°/(* los. w lat. 40 101 —  101 70
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip 4 , /ł °/0 wa. lcs. w 50 lau 100 —  10i  70
Banku krajowego 4 ljt °U -wa. 100 50 101 20
Tow. kred. galic. 4 %  I-sza emisvf 98 —  98 70

„ 4 4 , „ 41V  97 -  97 70
.1  n 52 lat, 100 60 101 30

„ „ '  „ 4 „ 66 at. 97 — -----------
4. Obluri aa 100 *i.

Galie. fund. pr opina oyjnego 4°/s 9t> 90
Buków, fund propin. 5°/c w. ł  1C2 —
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. II «n. 102 — —  —
Pożyczk- krai 6°/0 

-
n

97 60

104 50
10 J 50 

96 50
n 4°/e koronni 95 60 96 30

5. Loty-
Losy miaJta Krakowa . . . .  

„ „ SUniflł»wowa
23 — 
35 —

25 -  
39 —

6‘. «•
Duji&t bolendersk . . 
Napo.eondor . . . .  
Półimperyał roayiek 
Rucel rosyjski arobruj

„  D&pósrowa 
100 ia - fk  ri-Mankiai

!> 70 
9.65 
9.75 
1 2 6 -  

1.95*/, 
4135

80
9.75

‘ . 3 0 -  
1-27 7, 
GO !0
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FATALNA POMYŁKA.
P O W IE Ś Ć  Wr D W Ó C H  TO M ACH

przez
A .  B .  E D W A R D A .

Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

Jego obiady przeto nie b y ły  mnie] w y ­
kwintne, a rozmowa przy stole mniej ożywiona. 
L ady Flora mogła sobie dobiegać trzydziestki 
i b yć kokietką, ale go bawiła i m ógł swobo­
dnie przestawać w jej towarzystw ie, nie oba­
wiając się narazić swojej kawalerskiej nieza­
leżności. Gdy go po raz pierwszy ciotka moja 
zaatakowała w tej ksvestyi, zbył to śmiechem ; 
w  końcu jednak to powtarzające się ciągle 
ataki i sarkastyczne docinki skierowane prze­
ciw ko niemu samemu, zaczęły go nużyć i nie­
cierpliwić. D oszło do tego, że parę razy w y ­
mieniono obustronnie cierpkie słowa; dawne 
dysertacje  przybrały charakter coraz ostrzej­
szy, a dawne czasy i stosunki nie w róciły  się 
już nigdy.

Brakowało mi go... ach! jak bardzo, tego 
w ysłow ić n iepodobna! Podczas jeg o  rekonwa­
lescen cji przywykłam  uważać B room hm  za 
drugi swój dom. Bywałam tam codziennie, 
wiedziałam, na jakiej półce szukać jeg o  ulu­
bionych autorów, nauczyłam  się fajkę jego na­
pełniać tytoniem, układać w wazonach kwiaty, 
które najwięcej lu b ił; wiedziałam  kiedy trzeba 
być cicho, a kiedy z nim rozmawiać. Czasem 
budziło się w mojem sercu pragnienie, żeb}' 
ten stan rzeczy potrwał wiecznie, abym  go tak 
zawsze obezw ładnionego i bezsilnego miała

całkiem  dla siebie. Teraz odczuwałam brak 
zajęcia w życiu, a nadewszystko odczuwałam
jego zobojętnienie. Nie obwiniam  go o to. 
Wszak byłam  dzieckiem tylko... dzieckiem, które 
niepodzielnie oddało mu serce swoje w zumiau 
za życzliw e słowo i za przelotną pieszczotę. 
Dla niego byłam  zabawką tylko, a on ogarnął 
całą myśl i uczucie moje. Nie dziw, źe zapo­
mniana przez niego, stawałam się z dniem ka­
żdym bledszą i w ątle jszą , jak  zaniedbany 
kwiatek.

—  Bab, ty  za mało przebywasz na powietrzu 
— rzekła do mnie ciotka pewnego ciepłego, 
wiosennego w ieczora. — Dlatego straciłaś zu­
pełnie kolory 1 apetyt. Tak dalej być nie może, 
bo mi się rozchorujesz na dobre. W łóż  zaraz 
kapelusz i idź się przejść.

U czyniłam  jak  mi kazano i udałam się 
ścieżką do lasu. N iebo było szare i nieco m gli­
sto, a powierze ciepłe, przesiąknięte delikatną 
wonią macierzanki i leśnych konwalij. Młode 
liście drzew splatały się w zielone łuki u góry ; 
ptaszki śpiewały na gałęziach, a kiedyniekiedy 
chmurki spotykając s ię , spuszczały d ro b n y , 
ciepły deszczyk na ziemię. Miejscami cała 
trawa nakropiona była pozłoeistemi główkam i 
w yzierających pierwiosnków; miejscami znów 
fiołkow e dzwonki i blade, dzikie hyacynty ro­
sły w  wielkiej obfitości, tworząc kw iecisty ko­
bierzec na ziemi. Idąc wciąż przed siebie i 
rozkoszując się ciszą wieczoru, stanęłam na o- 
twartej polance, gdzie wznosiła się chata leśni­
czego, podparta dwoma kasztanami w pełnym 
rozkwicie. Brytan, uwiązany na łańcuchu, w y­
skoczył do mnie z budy i zaczął groźnie szcze­
kać; cofnęłam się w ięc znowu w głąb lasu i 
natrafiwszy na zaciszne ustronie, gdzie snadź 
niedawno drwale pracowali, gdyż kilka pni 
drzew odartych z kory leżało powalonych na 
ziemi, usiadłam tam, aby odpocząć.

Cisza głęboka panowała dokoła, przery­
wana tylko dalekiemi odgłosami życia, podno-

szącemi się z głębi bom . M ała, ruda wie- j jego  własne zaszły mgłą rozrzewnienia. o, ty  satyryczny psie, żebyś mnie strofowa
wiórka, skacząc wspinała się na gałęzie, a zda -j — O! Barbarino... maleńka, droga moja Bar- w ten sposób?! Mój własny w yżeł drwi sobi
leka ujrzałam złotopiórego bażanta, przecha- j barino! rzekł czule —  cóżbym  ja uczynił, gd y - ze mnie i pogardliwie kręci ogonem na moj
dzającego się po trawniku. Donośne kukanie ; bym cię był skrzyw dził?
kukułki doleciało mnie z daleka, a przysłucha- j Przytuliłam  się do niego i zamiast odpo

wiedzi, położyłam  głow ę na jeg o  ramieniu.
—  N ie pojmuję, jak ta kula cię ominęła — 

ciągnął daDj. — Patrz, jak  drasm ia ten pień 
drzewa i spójrz, kędy zabity ptak leży. Mu­
siała o cal jeden przelecieć po nad twoją

j główką.
—  Słyszałam świst tuż około ucha — odpar­

łam, wstrząsając s:ę mimowoli — ale to wszyst­
ko stało się tak prędko, że nie miałam czasu 
przestraszyć się.

Ucałował mnie kilkakrotnie w czoło i za­

jąc mu się w  zadumaniu, myślałam sobie :
Jakby tu miło było mieszkać w tej strze­

chą krytej chatce, dokoła której róże pną się 
dziko; pić codzień mleko prosto od krów i jeść 
w  lesie uzbierane p oziom k i! A le w tedy mu­
siałoby być zawsze lato na świeeie i pogoda i 
słonko jasne jak teraz. I  chciał'-by mi się 
w tedy nauczyć m owy kwiatów i tych ptasz­
ków wesołych, które zdradziły tajemnicę swoją 
przed zaczarowanym księciem...

I  przypomniałam sobie wtedy tę ba jk ę , 
którą H ugon opowiedział mi kiedyś, trzymając j m ilkł na chwilę, 
mnie opasaną ramieniem, z b ladą , bezkrwistą j _  W szak to już blisko trzy tygodnie, jak 
twarzą, spoczywającą bezsilnie na poduszce. ; uje widziałem, mignonne —  rzekł w  końcu. 
To wspomnienie napełniło oczy moje łzami. I _  J a fc to czas prędko leci!
Czasem jest to rozkosz w ylew ać swobodnie do- j __ Mnie wydał się tak długim, Hugonie — 
tąd niewypłakane łz y ; a w tej woniejącej, za- i szepnęłam.
cisznęj ustroni, zdała od ludzi i świata, a osta- j _  Boś młoda, szczęśliwa, swobodna, boś nie- 
tniemi kroplami deszczu, nieza .ohłemi na w ło- t strudzona życiem , dziecko m oje; bo życie to 
saeh, smutno 1 niewypowiedzianie miło mi było j obliczasz na wrażenia, a nie na dokonane ezy- 
wypłakać się kiedy nikt na mnie nie patrzył, j n y . z  czasem przekonasz się, że piaski Klepsy- 

Naraz, wśród głuchej leśnej ciszy, tuż za ! tf ry  a£ nRdto prędko się przesypują, 
drzewem, o które siedziałam oparta, rozległ się j _  Dlaczego nadto prędko? 
wystrzał. Kula świsnęła mimo m ego  in-ha, 1 — Bo świat jest rozkosznym miejscem po-
zranione ptaszę upadło do nóg moich, szybkie . bytu i chciałoby się użyć tego życia. Pnmyśl 
kroki m ężczyzny i szczekanie psa odezw ały się tylko, ile to książek nie zdążym y przeczytać, 
za mną, a znany mi dobrze głos zaw ołał: . ile arcydzieł sztuki nie zdążym y ob njigc-ć, ile

— W ielki Boże. mogłem  był. zabić ją  na krajów nie zwiedzim y, ile nauk zostawimy nie-
m iejscu ! j zgłębionych, ile doświadczeń niedokonanych !

I  w jednej chwili wylękniona, drżąca cała, ; Nienawidzę pośpiechu , Barbarino, zwłaszcza 
ale uradow ana, znalazłam się w objęoiach ' kiedy mnie do niego nagli ten nieubłagany, 
Hugona. ' stary jegom ość z kosą i czasomierzem.

W  pierwszej chwili wydawał się silniej j Pies, który tymczasem węszył zabitego
jeszcze wzruszonym odernnie. Naraz rzucił ptaka, schw ycił go i przyszedł złożyć u stóp 
strzelbę o ziemię, usiadł na porosłym mchem swego paua. G orący płomień przemknął nagle 
pniu drzewa, oddalił mnie od siebie na długość po twarzy Hugona.
swego ramienia i wpatrzył mi się w oczy, aż —  Pompeju —  rzekł — cóżem ci u czy n ił.

fuozi fię. Pompeju, przyznaję to. Jestem głnp 
com, samolubem, stronnym kazuistą. Rozkc 
szuję się życiem , urągam śnrerei... a strzclar 
słomki. W ordsworth m ó w i: „N iechaj n igdy du 
ma ani przyjem ność twoja nie będzie okupion 
cierpieniem bodaj najnędzniejszej istoty obda 
rzonęj czuciem ." Jest to piękny wRy-z, a pię 
kniejszy jeszcze sens moralną'; a jednak Word-' 
worth jadał zwierzynę, jak  każdy zw ykły śmier 
telnik.

M ówił nawpół żartobliwie, nawpół smn 
tnie, jakby sam do siebie; potem oparł bri d< 
na ręku i milcząc długo przyg!ąd*ł się psu 
ptakowi. Czoło jego  było zadumane, a cert 
bledsza niż zw ykle; w oczach jego  osiadłam yśi 
jakaś głęboka i smętna. Ja tuliłam się do jego 
kolan, skarbiąc w  sercu każde jego  słowo.

— Maleńka —  zapyta! z nienacka —  kiedy 
mnie nie widzisz całe trzy lub cztery tygo­
dnie, czy  myślisz kiedy o mnie?

—  Czy myślę o tobie, Hugonie ? — odparłam 
drżącym głosem, nie śmiąc mu wyznać, że cały 
czas o nim jednym  tylko myślałam.

Rozśm iał się i przesunął dłoń po moich 
włosach.

— Gdybym  wyje \ha-l daleko — rzekł —  za­
pomniałabyś o mu! Ą

—  N igdy, Hugonie!.. Och! nigdy... pókibym  
#yła! —  zawołałam z tak głębokiem  przeję­
ciem, źe on odw rócił się nawpół, ujął głow ę 
moją w obie ręce i wpatrzył mi się w oczy.

—  Moje dziecko! moja droga, mała przyja- 
cióteczko! — rzekł ze zdziwieniem. —  Ale cze­
goś ty taka blada i m izerna?

Próbowałam się uśmiechnąć, ale usta za­
drżały mi konwulsyjnie; opuściłam głow ę na 
jego  kolana i zaczęłam łkać głośno.

(Ciąg

Drobne ogłos/.enia zwykłym  
drukiem lVa et od wyrazu tłu­
stym zaś drnkłem 3  ct.________

TU T K I  cygaretowe 
Inieklejone!

z najlepszej blbnłki francuskiej 
1 .0 0 0  sztuk od 1 złr .

fabryka F. ftfałOW$ki8gO n o K r ż a  | 
Opakowanie gratis. 056

Przy odb orze 5.000 sztuk f/aaco.
K lacz kasztanka lat 5, miary 15 j 

ujeżdżona pod damskie siodło, stada S ir -; 
miginowskkgo jest zaraz do nabycia. 
Bliższej wiadomości zasiągnąć lub oglą­
dnąć można przy ul. Zygmuntowskiej 10

95 1 6  6
1*0  zniżonych cenach sprzedaje 

wszelkie naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika­
tesów. Edward ITellwig, Zimorowicza 5

948 5— 14

cygar, 
i węgli

J A M  W A Ż M Y
ulica Czarneckiego liczba 2 we Lwowie

handel kolonialny, delikatesów, icin, wódek, sprzedaż tytoniu, 
marek pocztowych, stempli oraz sprzedaż drzewa opałowego 

kostkowych pruskich.
Polecam Szanownej P. T. Pubbcznoś i wyż. wymienione artykuły, jak 

również o/m jmiam, że

w restauracyi i pokojach do śniadań
przy handlu znajdujących się z°prowadz:Iem oprócz innych piw Daszkowych, 
jako to: pil i eńsuiego, lwowskieg , okocimskiego, piwo c kocimskie najlepsze 
eksportowe, przewyższające dohn cią wszystkie inne piwa na miary i szklanki 
także przyjffiij^. 889 6— 10

Abonament ra  obiady miesięczne od !2 z łr. i wyżej

l v .  k .  p r i v .

Lemberg-Czernowitz-Jassy Eisenbahn-Gesellschaft.
Der geferfcigte Yerwaltungsrath gibt sich die Ehre, die Actionare der k. k. 

priv Lemberg-Czernowitz-Jassy Eisenbahn-Gesellschaft zu der S a m s t a f J r d e n  
2 9  A p H l  1 3 9 3 ,  um 10 Uhr Yormittags im Saale des Ingenieur- und Architekten- 
Yereines in Wien (Eschenbachgasse 9) stattfindenden

nastąpi). !

KŁÓDKI
wyrobu krajowego, pojedynczo i garnitu­
rami po 6 rz'uk z klucz m głównym po 

złr. 2'Bo, 3, 3'50, 4 i 5 poleca

Piotr Cłii^iigtoHhbl
handel ie law y  w* Lwowie, pu -  Rtp j. 

tulsy 1 (n*;rzndw Katedry),
1 ?

5  k g .  f r a n c o  k  a  r a f i o  ł«n v  i  z]r. 
60 ct., szparagi 3 zT. 10 ct Pomidorów 
2 złr. 70. Gr< chu 280 poleca Edward Ka- 
Iczorowski Triest. 96 ! 3—6

,\rtm-zyciola prywatnego któ
ryby mógł pr-ygotować 141etniego chłopca 
do 8 klasy szkól wyższych realnych w Ga- 
licyi, poszukuje rodzina zamieszkała obec­
nie na wsi w Królestwie Polakiem. Zglo- 
szeńa listowne adresować: Krusenstern
poczta Niemirów. 977 3-3

Albin Solecki we Lwowie, ul W a­
łowa 1. II. sprz-daje towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych, mąkg z młyna pa­
rowego Hel ny hrabiny Mierowej, w Ra 
mionce etrumiłowej, po cenach fabrycz­
nych, inne wjroby młynarskie i produ- 
kta strączkowe w dobrych gatunkach i 
tamo. Zlecenia z prowincyi wykonuje sta­
rannie i niezwłocznie. Osobom stale za- 
mi szkałym wc Lwowie, które nie obcą 
eig c dzień; ie trudzić rachunkami z ku­
pna wiktuałów, wydaje na książeczki to- 
wajy, na r chunek płatny co miesiąc.

423 25 25

k A L t O I B A Ł L A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23 ’ 891 2—3

E A W ABUR R !) A T  A  
Chińsko-rosyjska

pól klg. Congo cesarski . . złr. 2'
„ „ haimlijna w pudełku „ 3 '—
n n » bez „ „
„ „ „ bardzo dobra „
„ ,  Melange de oskau w pud.
n n n n n biz „
„  „ Imperial w pudełku . „, „ Wy siewki herbacian. „

2-80
1-80
4.
3-80 
5-

4 1/, klg. opłacana do każdej 
siacyi pocztowej w kraju, 

Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 1
„ średnia „ „

Kuba wyśmienita . „
I.aluaira gruboziarnista . „
Quatemala . . . .  . „
Mokka a r a b sk a ...................... „
Jawa zło a ............................„

.80

l'60Ceylon p'rłowa

10 40 
10 —  

9-60 
9-20 

10-80 
10-80 
10-80

Piwo bi t ikowo bawarskie ]0 21 ct.
Pil ueńskie po 18, Lwowskie po 8, Oko- 
cimsk e czarce po 10 i 20 za flaszkę 
sprzedaj’  liandd Jana Bodnara Jkade 
roicka 20-  723 7— 10

K asy og,-.M iotrwałe pierwszorzęd­
nych fabryk poh ca najtaniej firma Szy­
mon Degen Lwów i-ykstuska 19.

 979 2 8
Zarząd folwarku W Ożoinli

p. r. Jaworów, ma do zbycia bulwy w ce­
nie 1 ctr. metr. po4złr. 25 ct. z odstawą 
w swo ch worach do stscyi Sądowa 
Wisznia.  ^

Ogrótl w Dynowie sprzedaje pewne i 
silne trzyletnio flance szparagów Argen- 
tenii i erfurtskich po 1 złr. 60 ct. kopa. 
Zamówieńa przyjmuje Zarząd ogrodu we 
dworze Dyuów. 962 2—3

JIłOtLzy subjekt, kor/.ennik, dobry 
bufetowy, poszukuje posady zaraz. Las a- 
we zgłoszenia pod literą M. Ch. w Biurze 
dzienników i ogłoszeń L. Plohna I.wów,

___________________ ____________ _ _ 9 5 1  2—*L :
Skrypta rachunkowości ogólnej i han-1 

dlowo przemysłowej według wykładów na 
ck. Uniwersytecie we Lwowie są do naby 
cia u Bolesława Sobieskiego (w ck. krajo­
wej Pyiekcyi skarbu we l.wowiet Cena 
3 złr. 49! 6—6 j

Zakład robót ręcznych Jagiel­
lońska 2 poleca zaczet; i wykończone ro- 
boty. ‘________ 989 1—10

Zaraz do wydzierżawienia fol
wark z domem mieszkalnym, zabudowania- 
nn' gospodarskicmi 244 morgów rob, 221 
łąk, zasiew ozimy 100 morgów, czynsz 
roczny 4.500 złr. ‘J iadomość ulica Zimo- g j 
rowicza nr. 7 I piętro dom p Czechowi­
cza. Pośrednictwo wykluczone. 991 1-2

Antyków starej i nowej broni, re­
kwizytów, strojów polskich, starych obra­
zów itp. poszukuje Zakład Jaszezyszyna 
Lwów. 992 1-3
wgim iJiWZKttaaaM—giUiM »n uimiii ~ - PCSJ
Lwmlne lab&ratra dicminiK

świadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1. 19148 stwierdziło że jedynie

G a l i c y j s k i e

Akcyjne Towarzystwo Handlowe
ul. Jagiellońska 1. 3.

poleca,:

W W S I E W N I K I  R Z Ę D O W E
najlepszych system.'w „Melichara” . „Panonia" i .Saksonia". 

S i e w n i & l  S i B e Y o k o p z u t i i e  system u nA b e rd e e n £'.

S i m u n i k i  d o  k o n i c z y n y  i  t r a w
pociąg, we i r.ę zuo.

Siewniki do nawozów sztucznych
systemu &'chloera i Jeschkego.

P Ł t r a i
jedno, tezy- i cztoroskiBo-we

sj,;ste:<ri'l Braci Eberhardt z Ubu nad Dunajem.

Pasy BJunta paszy .słodkiej'.

Sieczkarnie, m łui i, sorio «-nifel, tryjery 
breny l^ńcuclinwe, wypletecze itp.

Koński ząb
p o  w y j ą t k o w o  n i s k i c h  c e n a c h .

W szelkie g itu n ki naw ontOB' sstn a a sn y cli w ysokopro- 
tentowyoh pod gw arancją il ś .i  i jakości składników po ce­
nach fabrycznv.,h.

965 2 - 6

MŁ

U r z ą d  p o c z t o w y  D u k l a  przyjmie 
zaraz ekspedytora, telegrafistę. 984 2-4

B i u r o  koncesyonowaiiego budownicze­
go Leopolda Warchałow»kiego, ul. Ormiań­
ska 1. 2. wykonuje plany kosztorysa, obej­
muje i wykonuje wszystkie robo y wcho­
dzące w zskre9 b:diwnictwą. Przyjmuje 
kierownictwo, kontiolę, nadzór nad bu­
dowami. 9u7 6 15

einzulaclen

des durcli die k k. General-Direction der 
Betriebes der osterreicliischen Linien irn

T U T K I
cygaretowa nieklejona
839 13—24 wvrf.bu
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

są z n a k o m i t e  i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe.

Nabyć można w sklepać i S. W. NIE 
MOJOW3SIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 0 
w Krakowie: Sukiennice 29 
oraz we wszystki. h znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Ostrzega aię przed iicznem i naAladowaictwami.

W ysyłka ua prow incyi odw rotnie. O pako­
wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 sztuk franco.

Dozorca do chowu bydła, wydoju 
krów, kawaler dobrze ] olecony znajdzie 
umieszczenie. 7głoszenia listowne do Za 
rządu dóbr Bnjary, poczta Dobrowlany. 
Nieuwzględnione zgłoszenia zostaną bez 
odpowiedzi. 97t'2-3

- i l l f f
O r * a  8 e e b u r g e r a

Znakomity i wypróbowany środek przeciw wszel- 
chorobom piersiowym i krtani, szczególnie przeciwkim

kaszlowi i chrypce.

W -  C e n a  b u t e l k i  5 0  c t .
S I a l a d  g l o w n y  w  a p t e c e

Z. Uackera we Lwowie
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną 

pocztą. 855

Gegenstande der Verhandlung sind:

1. Bericlit des yerwaltungsratłies uber die Geschaftsliihrong im Jahre 1892.

2. Beiicht iiber die Ergebnisse 
ósterreichischen Staatsbahnen gefuhrter 
Jahre 1892.

3 Bericlit des Revisionsausschusses iiber den Rechnungsabschluss pro 1892.
4 Antrag des Verwaltungsrathes iiber die Verwendung des Reinertragnisses.
5 W ahl des Revisionsausscliusses.
6. Erneuerung des Verwaltungsrathes.

Jene Herren Actionare, welche der General Yersaminlung beiwolmen oder ihr 
Stimmrecht nach Massgabe der Statuten ausuben wollen, hanen ihre Actien 
bis inc8usive 21 April 1893 in Wien bei der k. k. privilegirten ósterrei- 
chischen Lślnderbank, in Graz bei der Wechselstube der Steiermilrkischen Escomp- 
tebank, in Lemberg bei der galizischen Actien Hypothekenbank, in Krakau, 
Czernowitz oder Tarnopol bei den Filialen dieser Bank, in Berlin bei 
der Berliner Handelsgesellśchaft oder der Deutschen Bank, in Frankfurt a 
bei der Deutschen Vereinsbanlc in Stuttgart bei der Wiirttembergischen Yereins- 
bank, in Paris bei der Banąue Imp. Roy Privilegiee des Pays Autrichiens Succur- 
sale de Paris, in L o n d o n  bei der Anglo-Austrian-Bank mittelst doppelt auszuter- 
tigender Consignationen (wozu Blancpiette bei den genannten Tassen unentgeltłich 
verabfolgt werden) zu erlegen und erhalten mit der Empfangsbestatigung hieriiber 
die Legitimationskarte zur General Versamualang.

Im Yertretungsfalle niussen die auf der Riickseite der Legitimafionskarten 
Yorgedruckten Yollmachten eigenhńndig unterfertigt werden.

I
I

t r a w a  miodowa
(IłoloiiH laiiatiis) 316 .710 

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, riz zas ana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiam 
kosztuje 4 z lr , pr y zakupnie naraz 10 
k o r c y  dodaje sig korzec bezpłatnie. Za­
mówienia uskutecznia J .  B u l s i e w i c z .  

skład nasion y v  B o c h n i .

Na sezon letni.
Zabesp'eczenie od wszelkich ta -  
razków, tylko przez używanie na­

stępujących

WIEN, im April 1893.

(NactuIr iuk wird nicht honorirt).

Der Yerwaltungsrath.

987 1— 1

G o s p o d a r z  odb,w oj^tu J“o 1 5 0  m a j ą t k ó w  z i s m s f t i c h
samoistny rolnik i przemysłowiec, prowa 
dzący intratne obory, gorzelnie, tartak', 
młyny, ceg elnie, nie zmieniał dotąd po­
sady i tylko wskutek zmiany właściciela 
poszukuje służby od św. Jana 1893. Na 
żądanie może złożyć kaucyę. Warunki 
skromne. Łaskawe zgłoszenia pod W. K, 
poste restante Jurowce. 620 6-10

w cenie od 10 000 złr. d> 1000.030
do sprzedania.

Wiadomości udzieli

złr.

Niezbędne w każdym domu!
Najlepiej dc-sinfekcyrnojąee jest

lv £ 3 ? -d - ło  „ Z _ . 3 r s o l “
szczególn iej zaleca się do używ ania

przijsr słaToościacłi epidemicznych. 
$ztuka ?J5 ct. Do nabycia u

ALOJZEGO HUBNERA we Lwowie
Rynek 38. 4

Leśnik

Ser
na model Ementaleru w Kręgach 

zawsze do Dabyoia 
Zarząd dóbr państwa Grę­

bów. (Poczta). 858 8 —?

Aptekę

BH N ED YKT H O PU RYICKI
optyk i 
mecha­

nik „pod 
Koperni 
kiem“ . 

Lwów
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw główneco odwachu), poleca w wiel 
kim wyborze i po cenach najtańszychw wartości 1 5 -1 6  tyhecy do kupienia się ■, .

. poszukuje. Jako prze; 'ate moż a 10 ty-iokulary, cwikiery, lornety, binokle dale-
| A  w-w E-. -£ L  sieiw notówka złożyć V łoszenia upraszaml°wi6ze, barometry, ciepłomierze i t. p.

.  I  X  O  C  1 1  R  1  h  T  airfeka (Der i Urządzeni, dzwonków elektrycznych. Wszelkie re-T . _ poi adresą: G lobia-/, k, apteka, hzer- ^ ajrychłeJ , najUniej. zamówienia z pro
Jagiellońska 2 Lwów. 953 3-10 niowce, ulica .łuska. 872 6-101 wincyi załatwiam odwrotnie. 8*o

30 lat liczący, żona y, z ukończo­
ną krajową szkolą gosp. lasowego 
we Lwowie i 6letnią słażbą, po­
szukuje posady od 1 iipca br. lub 
w 2 miesiące od umowy. Przyjmie 
też obowiązek czasowy jako mier­
niczy. Łarikawe zgłoszenia pod lit.

8. S. p st. rest. Borszezów.
978 2—3

i S i k o ł a j  K o n t r a k i e w i c z  cmer. 
ck radca i adwokat krajowy we Lwowie 
ul. Ormiańska 1. 85 utworzy? w swej kan- 
cularyi osobny oddział prawny dla spraw 
skarbowych i administracji juych, obsadzouy 
rutynowanymi w tycli sprawach współpra- 
cowuib.«iui.

Udziela porady prawnej w szczegól­
ności w sprawach wyniKających z wymia­
ru należytości, spadkowych', stemplowych, 
podatków: gruntowych, domowo czynszo 
wyoh, zarobkowych i dochodowych itd.

Kwaś karbolowy 
Proszek karbolowy. 
Siarczan żelaza 
Wapno chlorowe. 
Antibacterlon.
Kresolinę lt rockman a. 
Sydło kresolinowe suito 

łowe, karbolowe itp.
0 0  odświeżania powietrza 

w pokojach:
Wyskok ze szpilek sosno­

wych i świerkowych we
flaszkach i  na w a g ę .

j Olejek terpentysaowy i rok 
tjtikowaay.

Bozczya kwa»a karbolowego 
l t . p l  t. p. środki

poleca 975

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

JTan I h n a t o w i o z
p lec* 901 2 —i i  

najprzedniejsze kadzidła wyszcze­
gólnione lloznenr nrdalam i zasługi.
KADZIDŁO KOŚCIE ONE n»j przedniejszo 

w paczkach po 50 ct. i i zł.
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skład* się z 

kwiatów, żywic i balsamów wydzielają­
cych nadawjciaj przyjemną woń, pakie- 
ciki po 4 18 ct. puJ«łko no 25 ct. 1 50 ch 

KADZIDŁO SUŁTANSRIE płynna, polewa 
się na rozżirzoną blacie, wytwarza przy­
jemny 1 bardzo poszukiwany sapach fla ­
konik 25 ct.

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, przy­
jemna 1 delikrtna woń tego kadzidła na- 
daie się bardzo do salonów i budoarów 
flaszka pół 1. -  '50 ct.

KADZIDŁO SO1 JOWE kto chce mieć 
zdrowe powkU a lasów lapłlkowych w 
salonie, to rozpylając kadzidło sosnowe 
może takowe ot zymać, flakon 60 ct. 

KADZIDŁO ANI fMIAZMATYCZNE jest 
niezrównanem Łrodki.m w tych wszyst­
kich razach, gdy Idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mi* > tkaniach i zapobieżenie 
rozwijaniu się chorób nagminnych, flakon 
26 ct. i 50 ct 

KADZIDŁO w P / PIEBKACH przez o- 
grsanie otrzymuj się bardzo przyjemny 
za;ach, paczka z .wiśrająca tu»in 12 ct.
1 24 ct. *

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH
wydziela bsrdro przyjemny długotrwały 
zapach, pudełko jO ct.

KADZIDŁO SALONOWE używa się za 
pomocą roztłacza , daje bardsi przy­
jemną i zdrową wo.\ odświeża i oczysz­
cza powietrze, frakon po 80 ct. i 6 . 

TKOCICZKI CZE 8 S ONE i CZARNE przy 
paleniu wydRe-a ą przyjemną woń ja  
histy po 2, 4, 6 i 10 ct., padelko no 16, 
25 ct i £0. ’

TROCICZKI DESIN EEKCYJNE anakoml- 
cie i radykalnie o. zyszczają powiel za 
tak w mies -kankch jak i korytarzach 
pudeł to 10 ct.

Nabyć można we Lwowie w iklepech wla-
‘ HalleDla mniej zamożnych i spraw drob- snsch : ul. Kope-nika 1. 8 i ul. Halicka 11;

nych udziela biuro informa< yi bezintere- w Krakowie Sukiennice 1. SK; w Czernlow- 
eownie w godzinach o 4tej do 6tej po- cach Rynek 1. 2, o .a : t e wszystkich pier- 
połuduiu L 936 4— 10 I wsaorzfdnych ukl.;p»ch i aptekach
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